
Na kasztany...

Po 6 głosowaniach
Zgromadzenie Ogólne NZ

odroczyło do wtorku
wybór trzeciego
niestałego członka

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK

W PIĄTEK, 14 bm. o godz. 16.30
’’

czasu warszawskiego rozpo­
częło się w Zgromadzeniu Ogólnym
NZ głosowanie nad wyborem trzech
nowych niestałych członków Rady
Bezpieczeństwa na miejsce ustępu­
jących — Brazylii, Nowej Zelandii
i Turcji.

W pierwszym glosowaniu, w któ­
rym każdy z członków ONZ miał
prawo głosować na trzech kandy­
datów, Kuba otrzymała 53 glosy,
Australia 42, Polska 34. Filipiny 33,
Iran 2, Syjam 2, Indonezja i Ju­
gosławia po 1 głosie. Wymagana
większość 2/3 głosów . wynosiła 39.
Wobec uzyskania przez Kubę i Au­
stralię tej większości, zostały one

wybrane do Rady Bezpieczeństwa w

pierwszym glosowaniu.
Następnie przystąpiono do wybo­

rów trzeciego niestałego członka Ra­
dy, którym miało zostać — według
porozumienia londyńskiego z 1946 r.
— jedno z państw Europy wschod­
niej. Na miejsce to
jak wiadomo, Filipiny

(Dokończenie na

kandydowały,
i Polska,
str. 2)

A jednak...
serce nie sługa

Księżniczka Małgorzata
spędza week-end

z rozwiedzionym
|u)kdwnikieni

LONDYN (Obsługa własna)
Q OBOTNIA prasa londyńska

ni.ncl'1 rzes Tirliram
OBOTNIA prasa londyńska do­
niosła, że, wbrew poprzednim za

przeczeniom, księżniczka Małgorzata
nie zrezygnowała ze swym planów
matrymonialnych. W ubiegły pią­
tek, w towarzystwie pułkownika
Townsenda wyjechała ona na week­
end do posiadłości swej kuzynki poi
Londynem. Posiadłość, w której prze
bywa księżniczka, strzeżona jest
przez policję, która patroluje drogi
dojazdowe j wzbrania dostępu do
posiadłości dziennikarzom, fotore-
porterom i innym ciekawskim,

Ogłoszony w sobotę komunikat
rzecznika prasowego dworu królew­
skiego stwierdza, że rodzina królew­
ska nie . wywierała. żadnego nacisku
na księżniczkę Małgorzatę .odnośnie
jej spraw osobistych. Oświadczenie
to stoi w sprzeczności z poprzedni­
mi wiadomościami, jakie podawały
dzienniki londyńskie, według któ­
rych rodzina królewska jak najusil-
mej. starała się wyperswadować
księżniczce popełnienie mezaliansu.

NASZ KORESPONDENT

HANS OTTEN DONOSI:

Alarfn

ul Regensburgu!
S milionów
litrów benzyny
płonie w porcie
\/y PORCIE w Regensburgu wy-

7 buchł groźny pożar. W piątek,
w godzinach popołudniowych stanął
w płomieniach i płonie dotychczas
wielki zbiornik z 6 milionami litrów
benzyny. Straż pożarna usiłuje nie
d.puścić do eksplozji dwóch znajdu­
jących się w pobliżu podobnych
zbiorników. Nad terenem portowym
utrzymuje się kilkusetmetrowej wy­
sokości chmura dymu. Policja oto­
czyła ścisłym kordonem miejsce po-

Wśród mieszkańców okolicz-
iOFy ffiWnic zarządzono alarm, /ak
M StfcĆMfcu nalotu samolotów,

/esieA ubrała krakowskie Plan
ty w piękne kolorowe liście.
Razem z nimi spadają z drzew
kasztany — którymi tak chętnie
bawią się dzieci. Ci dwaj chłop­
cy z samego rana wybrali się
na „polowanie", Który t nich
więcej uzbiera?

Przedsiębiorstwo
przystąpiło
uzdrowiska

„Mateczny**
ma być uruchomiony

jeszcze w tym roku
P ANSTWOWE T

Polskie Uzdrowiska
energicznie do remontu

____ _

„Mateczny" w Podgórzu. Zakład ma

być uruchomiony jeszcze w tym ro­
ku. Obecnie kończy się już remont
14 łazienek i kabin borowinowych.

Zakład będzie posiadać również
kuchnię borowinową, dwie leżakow­
nie z centralnym ogrzewaniem, fizy­
koterapię i hydroterapię. Poważnv
problem stanowi urządzanie fizykote­
rapii j hydroterapii, gdyż dotychczas
w tych pomieszczeniach znajdują się
jeszcze lokatorzy.

Na 50 wielkich placach
wznosi się uj woj. krakowskim

nowe, potężne obiekty przemysłowe
SZYBKIM tempie nadrabia

’’ wieloletnie zaniedbania woj.
krakowskie. W okresie realizacji za­
dań planu 6-letniego w wielu mia­
stach 1 miasteczkach całego woje­
wództwa powstało dziesiątki nowych,
wielkich zakładów pracy, wśród któ­
rych Kombinat Metalurgiczny im.
Lenina, .Siłownia Jaworzno II, Huta
Aluminium w Skawinie i rozbudo­
wujące się zakłady przemysłu ba­
wełnianego w Andrychowie oraz wie
le innych należą do czołowych o-

biektów sześciolatki.

Budowa nowych zakładów przemy­
słowych postępuje w dalszym ciągu
w niesłabnącym tempie. Niektóre z

nich jąk np. Siłownia Jaworzno II,
Fabryka Celulozy w Niedomicach,
gdzie produkcja z nowowznoszonych
obiektów przewyższy dwukrotnie
zdolność wytwórczą istniejących za­
kładów, Odlewnia Staliwa i Żeliwa
Krakowskich Zakładów Części Za-

Po raz drugi
zakwitły jabłonie

OGRÓDKU działkowym Jana
’'

Podsiądłowskiego w Puławach,
zakwitły po raz drugi w tym roku
cztery młode drzewka jabłoni."

Starzy mieszkańcy Puław twierdzą,
że powtórne kwitnienie jabłoni zapo­
wiada długotrwałą jesień.

„Piękności nocy“
Na zdjęciu: Gerard Philipe

walczy z trzema muszkieterami
w jednym ze swoich licznych
snów w filmie „Piękności nocy".

Recenzję z tego filmu za­
mieszczamy na

'

str. 2.

Cena 20 gr,
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Za współpracą międzynarodową
® przeciwko polityce „zimnej wojny"

Światowa Rada Pokoju
wzywa światową opinię publiczną

do walki o triumf ducha Genewy
Biuro ŚRP podjęło uchwałą
w sprawie uczczenia w 1956 r.

pamięci wielkich reprezentantów
nauki, literatury i sztuki

WIEDEŃ

F) NIA 13 bm. wieczorem odbyło się końcowe posiedzenie sesji Biu-
U ra Światowej Rady Pokoju.

Dziś odsłon Jęcie pomnika
Lenina i Stalina

w parku Strzeleckim
f)ZIŚ, 16 bm. o godz. 10 w

parku Strzeleckim odbędzie
się uroczyste odsłonięcie pom­
nika Lenina i Stalina.

Dzielnicowa Rada Narodowa i
Dzielnicowy Komitet Frontu Na
rodowego Grzegórzki zaprasza
na tę uroczystość wszystkich
mieszkańców Krakowa.

miernych, Skawińskie Zakłady Ma­
teriałów Ogniotrwałych i wiele in­
nych znajdują się już w końcowej
fazie robót związanych z całkowi­
tym ich uruchomieniem.

Ogółem na 50 wielkich placach
wznosi się w woj. krakowskim no­
we, potężne obiekty przemysłowe,
których przekazanie do użytku bę­
dzie dalszym poważnym krokiem w

uprzemysławianiu tego zaniedba­
nego okręgu Polski południowej.
Duże nasilenie robót koncentruje

się m. in. na budowach czterech
wielkich obiektów energetycznych.
Siłowni Jaworzno II, rozbudowie Si­
łowni Jaworzno I, Siłowni w Ska­
winie i Tarnowie. Siłownie te, n

łącznej mocy 800 megawatów tj.
siedmiokrotnie przewyższającej moc

największego obiektu energetyczne­
go w Polsce okresu międzywojenne­
go w Łaziskach Górnych, dostarczą
energii elektrycznej dla budujących
się zakładów przemysłowych.

Zaawansowane są prace budowla­
ne. również przy wznoszeniu wielu
innych obiektów, jak np. Zakładów
Mięsnych w Chrzanowie, budowie
dalszych hal produkcyjnych kombi­
natu obuwniczego w Nowym Targu,
Zakładach Sprzętu Instalacyjnego w

Wierbce kolo Olkusza, rozbudowie
Zakładów im. Feliksa Dzierżyńskie­
go w Tarnowie, których nowowzno-

szone obiekty, podobnie jak i w fa­
bryce celulozy w Niedomicach, prze­
wyższą zdolność produkcyjną istnie­
jącego zakładu oraz kilkunastu in­
nych.

Na dziesiątkach mniejszych pla­
ców budów wznoszone są ponadto
nowo obiekty zakładów drobnej wy­
twórczości. Wiele robót budowlanych
i montażowych związanj’ch jest z roz

budową i dalszą modernizacją ist­
niejących zakładów przemysłu miej­
scowego.

W nowowznoszonych obiektach —

pracy nie zabraknie dla nikogo.
(now)

■

T) IURO powzięło uchwałę w spra-■*-* wie uczczenia w 1956 r. pamię­
ci wielkich reprezentantów świato­
wej nauki, literatury i sztuki. Rem-
brandta (Holandia), Beniamina
Franklina (USA), W. Mozarta (Au­
stria), FI. Heinego (Niemcy), Ber­
narda Shaw‘a (Irlandia), Piotra
Curie (Francja), Henryka Ibsena

(Norwegia), Kalidasa (Indie). Toio
Oda (Japonia), Dostojewskiego
(ZSRR).

Biuro Rady wystosowało do

wszystkich krajowych komitetów

obrońców pokoju apel o kontynuo­
wanie i rozszerzanie kampanii na

rzecz zakazu broni atomowej.
Następnie uczestnicy sesji jedno­

myślnie uchwalili odezwę Biura Ra
dy do światowej opinii publicznej
jak również list z pozdrowieniami
do Fryderyka Jnliot-Curie, który
wskutek złego stanu zdrowia i prze
ciążenia pracą nie mógł wziąć
udziału w sesji.

im-

APEL DO ŚWIATOWEJ
OPINII PUBLICZNEJ

1Ą7 APELU do światowej opinii p.
’’

blicznej Biuro Światowej Rady
Pckoju stwierdza, że nikt nie lekce­
waży poważnych trudności, jakie bę­
dą musieli przezwyciężyć ministrowie

spraw zagranicznych 4 mocarstw pod­
czas nowej konferencji, która roz-

pocznie się 27 bm, w Genewie. Ogól­
nego uregulowania spornych probie­
rców nie można osiągnąć inaczej niż
na drodze rokowań, które wymagają
dowodów dobrej woli i wiele cierpli­
wości. Porozumienie nawet najskrom­
niejsze, jeśli tylko jest osiągalne —

powinno być osiągnięte. Umożliwi to
bowiem dalsze postępy. „

Apel stwierdza następnie, że osiąg­
nięcie na zbliżającej się konferencji
w Genewie porozumienia w sprawie
bezpieczeństwa umożliwiłoby rozwią­
zanie problemu rozbrojenia i przy-

Z całego
świata

(Obsługa własna)
SI NOWY JORK. Delegat radziec­

ki w komisji rozbrojeniowej ONZ
A. Sobolew zażądał zwołania posie­
dzenia komisji rozbrojeniowej celem
przygotowania sprawozdania dla Ra­
dy Bezpieczeństwa ’ Zgromadzenia
Ogólnego.

El NIKOSJA. Na wyspę Cypr w

dalszym ciągu przybywają posiłki
wojskowe, ściągane przez marszałka
Hardinga drogą lotniczą z Wielkiej
Brytanii. Dzisiaj na Cyprze wylądo­
wał oddział w sile 600 żołnierzy.

IB ATENY. Na skutek przerwania
tamy rzecznej, prowincja Tesalia na­
wiedzona została gwałtowną powo­
dzią. Dotychczas 27 osób poniosło
śmierć.

B BONN. Ogłoszono tu oficjalnie,
że minister wojny Blank i naczelny
dowódca Wehrmachtu gen. Hcusin-
ger, udają się z oficjalną wizytą dc
Turcji.

13 BUENOS AIRES. W najbliższym
czasie zbierze się w stolicy Argen­
tyny generalski sąd honorowy dla
wydania wyroku w sprawie byłego
prezydenta Perona, który oskarżony
jest przez obecne władze o nadużycia
finansowe. Wyrok wydany będzie za-

0248535323484853005323

spieszyłoby rozwiązanie spraw zjed­
noczenia Niemiec. Jeśli chodzi o-roz­
brojenie, to punkty widzenia o tyle
się zbliżyły, że porozumienie zależy
obecnie tylko od dobrej woli rządów.
W sprawie rozszerzenia kontaktów
międzynarodowych pierwsze kroki zo

stały już zrobione.

Opinia publiczna — czytamy da­
lej w Apelu —•, nie dopuści do tego,
by podczas konferencji w Genewie
brak porozumienia co do którego­
kolwiek punktu porządku dzienne­
go przekreślił dotychczasowe osiąg­
nięcia i był pretekstem do storpe­
dowania konferencji.

"

Narody nie dopuszczą do powrotu
„zimnej wojny". Narody żądają no­
wych kroków w kierunku współpra­
cy międzynarodowej. Żądają one zre­
zygnowania z polityki tworzenia blo­
ków militarnych, pragną, hy zapo­
czątkowana polityka rokowań obję­
ła wszystkie te obszary śwlala, któ­
re doświadczyły na sobie skutków
polityki przemocy i „zimnej wojny

Światowa Rada Pokoju wzywa

każdego człowieka, każdy naród d*>
działania w ten sposób, by we

wszystkich krajach, na wszystkich
kontynentach zatriumfował

Genewy.
duch

Wkrótce rozpocznie się
montouianie fragmentów

pomnika A. Mickiewicza
PRZYSZŁYM tygodniu przewie’ ’

zionę zostaną do Krakowa od­
lewy fragmentów figur pomnika
Adama Mickiewicza, który stanie na

Rynku Krakowskim. Fragmenty te

będą montowane przez pracowników
spółdzielni „Brąz dekoracyjny" z

Warszawy.

Obecnie nadchodzą dalsze partie
materiału z Górnej Pilawy na Dol­
nym Śląsku przeznaczonego na budo­
wę kamiennej części pomnika.

Smaczne
i aromatyczne

miody pitne
wyprodukowały

Zakłady Pszczelarskie
IZ RAKOWSKIE Pszczelarskie Za-
''

kłady Handlowe wyproduko­
wały po raz pierwszy wysoko­
gatunkowe miody pitne. Miód tzw.

„dwójniak" odznacza się bardzo

dobrym smakiem i przyjemnym aro­
matem. Pierwsze miody dostarczono

już do krakowskich „Delikatesów",
oraz wysłano dla warszawskiego
„Krokodyla".

Pszczelarskie Zakłady Handlowe

zwiększyły również produkcję dzięki
otrzymanym ostatnio nowym agrega­
tom z.e Związku Radzieckiego, (cz)

I
CZASIE pobytu w Chiń­
skiej Republice Ludowej

Zespół Pieśni i Tańca Wojska
Polskiego spotkał się z członka­
mi zespołów artystycznych Chiń­
skiej Armii Ludowej.

Na zdjęciu: artyści polscy i
chińscy w Długiej Galerii Pa­
łacu Letniego w Pekinie.

Fot. CAF

MARIAN PODKOW1NSK1

TELEFONUJE Z BERLINA:

^Madonnę SykstyAską*
— Rafaela
pieczołowicie opakowany
w wielkiej skrzyni
przywieziono do Berlina

120 tys. Budzi
z całych Niemiec

zgłosiło się już po bilety
na wystawę dzieł
galerii drezdeńskiej

D dwóch dni na Dworzec Wschod-
ni w Berlinie nadchodzą z Mo­

skwy pierwsze transporty zawierają­
ce arcydzieła sztuki malarskiej, na­
leżące do sławnej galerii drezdeń­
skiej, które, jak wiadomo, wojska ra­
dzieckie uratowały przed zniszcze­
niem w okresie działań wojennych.

Dzięki uprzejmości dyrektorki mu­
zeum drezdeńskiego, p. Rudloff-Hille
grupa dziennikarzy i fotografów mo­
gła obejrzeć niektóre z arcydzieł.
Wczoraj Widziałem sławny obraz
Rembrandta — autoportret artysty
z Jego żofcą Saskią oraz arcydzieło
flamandzkiego mistrza Jana Ver-
meera „U stręczycielki". W wielkiej
skrzyni, która nosi numer 51, mie­
ści się sławny obraz Rafaela — Ma­
donna Sykstyńska. Skrzynia nie zo­
stała jeszcze rozpakowana, ponieważ
jest bardzo wielka i wymaga umie­
jętnego otwarcia.

P. Rudloff-Hille, która towarzyszy­
ła obrazom na całej trasie z Moskwy
do Berlina, z prawdziwym wzrusze­
niem opowiada o pieczołowitości, z

jaką każdy obraz był pakowany w

Moskwie, o wielkiej pracy radziec­
kich naukowców, którzy odrestauro­
wali dzieła sztuki oraz o trudzie, ja­
ki zadali sobie kolejarze radzieccy,
aby bezcenne skarby przetranspor­
tować do wagonów kolejowych.

Kiedy wszystkie obrazy w liczbie
750 nadejdą do Berlina, w tutejszym
Muzeum Państwowym nastąpi w li­
stopadzie uroczyste otwarcie wysta­
wy obrazów galerii drezdeńskiej.
Już dzisiaj, jak oświadczył nam dy­
rektor berlińskiego Muzeum, prof.
Justi, 120 tys. ludzi z całych Nie­
miec zgłosiło się p.-> bilety. Związki
zawodowe organizują zbiorowe wy­
cieczki do Berlina, a drezdeńskie za­
kłady graficzne przygotowują album
litografii z najpiękniejszymi arcy­
dziełami galerii drezdeńskiej.

D O przybyciu Hardinga, no-
'

wego gubernatora brytyj­
skiego, na Cypr, jeszcze bar­
dziej wzmogły się represje po­
licji w stosunku do miejscowej
ludności.

Na zdjęciu: policja rewiduje
przechodniów na ulicach Nikosji.

Fot. CAF
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K.J. Wmszylow
i N.S. Chruszczów

Perska wypowiada się za udzieleniem

Jak największej pomocy
krajom słabo rozwiniętym gospodarczo

Odroczenie
wyborów
du Rady Bezpieczeństwa

ECHO KRAKOWSKIE

Z kin ł

przemawiali na uroczystości
nadania Sewastopolowi
Orderu

Czerwonego Sztandar
MOSKWA

ZWIĄZKU z IOO rocznicą obro-
’’

ny Sewastopola 1354—1855, w u-

znaniu wielkich zasług tego miasta
wobec ojczyzny Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR przyznało miastu

Order Czerwonego Sztandaru.
Dnia 13 października na uroczy­

stym posiedzeniu Rady Miejskiej Se­
wastopola odbyło się wręczenie orde­
ru. Dźwignięte z gruzów Miasto-Bo-
hater było w dniu tym pięknie ude­
korowane flagami, stojące w porcie
okręty Floty Czarnomorskiej przy­
brały odświętny wygląd.

W uroczystości wzięli udział Prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR
N. A . Bniganin, Pierwszy Sekretarz
KC KPZR N. S. Chruszczów i Prze­
wodniczący Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR K. J . Woroszyłow.

W czasie uroczystości K. J. Woro­
szyłow i N. S. Chruszczów wygłosili
przemówienia.

VżV TOCZĄCEJ się obecnie w Ko-
'’

misji Ekonomiczno-Finansowe!
Zgromadzenia Ogólnego NZ debacie
nad sprawą pomocy dla krajów słabo
rozwiniętych przemawiał m. in. dele­
gat Polski dr Kalz-Suchy.

W przemówieniu swoim delegat
Polski:

B oświadczył, iż rząd Polski popie­
ra program pomocy technicznej ONZ
dl& krajów słabo rozwiniętych I ma

zamiar czynić to w dalszym ciągu;
B stwierdził, że dopływ kapitałów

z zewnątrz do krajów słabo rozwinię­
tych może przyczynić się do przy­
spieszenia ich rozwoju gospodarcze­
go pod warunkiem, że inwestycje ob­
ce odbywać się będą w ramach pla­
nów rozwojowych tych krajów oraz,

“Se zgodne będą z ich interesami go­
spodarczymi:

B poparł koncepcję powołania di
życia specjalnego funduszu NZ do
spraw rozwoju gospodarczego krajów
słabo rozwiniętych;

El wypowiedział się za udzieleniem
krajom słabo rozwiniętym jak naj­
większej pomocy ze strony mającej
powstać Międzynarodowej Agencji do
Spraw Energii Atomowej;

01 wskazał na wielką rolę, jaką dla
szybszego rozwoju gospodarczego
krajów słabo rozwiniętych miałoby
usunięcie wszelkich sztucznych dys­
kryminacyjnych barier hamujących
rozwój handlu międzynarodowego.

W zakończeniu dr Suchy oświad­
cz}’!:

Trzeba, abyśmy działając zgodnie
z duchem i literą Karty NZ — orga­
nizowali wszechstronną, gospodarczą
współpracę międzynarodową, mając
na uwadze potrzeby i interesy kra­
jów słabo rozwiniętych. Delegacja
polska jest przekonana, że w ten spo-

sób możemy się przyczynić do reali­
zacji podstawowych zadań ONZ, a

mianowicie do utrwalenia pokoju i
zacieśnienia przyjaźni między naro­
dami oraz do' poparcia gospodarcze­
go i społecznego postępu na całym
s wiecie.

Manifestacja
tu Tunisie

przeciwko panowaniu
francuskich kolonistów

PARY2, (Obsł. wł.)

Marynarze radzieccy
ztuiedzili Londyn

LONDYN

Wizyta przyjaźni radzieckich okrę­
tów wojennych w Anglii jest tema­
tem licznych artykułów i komenta­
rzy prasy brytyjskiej.

Dzienniki podkreślają, że spotkania
marynarzy radzieckich z Anglikami
odbywają się w bardzo serdecznej
atmosferze.

W czwartek marynarze radzieccy
zwiedzali Londyn.

Ogromne szkody
materialne

i ofiary w ludziach
wyrządziła
powódź w Jugosławii

BELGRAD

■JAK podaje radio belgradzkie, ulew
ne deszcze spowodowały powódź

w Jugosławii — w zachodniej Bośni,
w obwodzie autonomicznym Kosso-
vo oraz w Macedonii.

Powódź wyrządziła ogromne straty
materialne i spowodowała ofiary w

ludziach.
W akcji ratowniczej biorą udział

oddziały armii jugosłowiańskiej o-

raz liczne ekipy sanitarne i tech­
niczne.

542-53

’
— Halo, redakcja? Przy telefonie

wasz korespondent Mar. Podaję mel-
diunek o siewach żyta i pszenicy w

spółdzielniach produkcyjnych nasze­
go województwa. Ogółem siewy ży­
ta wykonano w 97 proc. Całkowite
wykonanie planu opóźniają POM w

Krcczymiechu (dużą winę ponosi
starszy agronom Bodzenta, któremu
brakuje rozeznania w terenie) oraz
w Jawiszowicach, Kopalinach i Kry­
nicy.

W siewach peeenicy przodują POM
Lubasz, Trzyciąż, Klecza Dolna 1
Dębno. Natomiast POM w Kopali­
nach nie zasiał dotąd ani jednego
hektara! Nienajlepiej też spisuje się
Kroczymiech, który siewy wykonał
w 30 proc, oraz Krynica i Limano­
wa (15 proc.).

W wykopkach najbardziej zaawan­
sowane są POM Trzyciąż, Klecza
Dolna i Kryspinów. Najgorzej POM
Kopaliny, Kroczymiech i Oświęcim.

— Czyli POM .Kopaliny i Kroczy­
miech wloką się „w ogonie" pod
każdym względem? .

— Niestety, tak i to nie od dzi­
siaj...

* Prezes Rady Ministrów Józef

Cyrankiewicz przyjął 14 bm przeby­
wającego w Polsce ministra Handlu

Zagranicznego Chińskiej Republiki
Ludowej — Je Chi-dżuana.

* W dniu 14 bm. nastąpił rozruch

wielkiej wytwórni tytoniu w Leżaj­
sku w woj. rzeszowskim. Przerabiać
or>a będzie 5 tysięcy ton tytoniu rocz­
nie.

m IADOMOSCI nadchodzące z Tu
’ ’ nisu świadczą o pogłębiającym

się niezadowoleniu najszerszych
warstw ludności z powodu zbyt u-

stępliwej polityki niektórych przy­
wódców nacjonalistycznej partii'Neo-
Deśtur wobec władz francuskich.

Szczególnie ostro krytykowany jest
współtwórca ostatniego „porozumie­
nia" francusko-tunizyjskiego — Ha-
bib Bourguiba. M . in. podczas burzli­
wego wiecu, jaki odbył się w stolicy
Tunisu, kilka tysięcy patriotów ma­
nifestowało przeciw dalszemu pano­
waniu kolonialisłów i na rzecz na­
tychmiastowego przyznania Tunisowi
pełnej niepodległości. Na wiecu tym
przemawia! sekretarz generalny Moe-
Destur, Salach Ben Youseff, który
zwrócił się do narodu, by ani na

chwile nie zaprzestał walki o wol­
ność. Oświadczył on jednocześnie, że
tzw. porozumienie francusko-tunizyj-
skie jest oszustwem, legalizującym :

umacniającym panowanie koioniali-
stów w Tunisie.

(Dokończenie ze str. 1)
W drugim glosowaniu za kandy­

daturą Filipin padlo 35 głosów, a

Polski — 23 glosy.
W trzecim glosowaniu liczba gło­

sów oddanych za kandydaturą Fi­
lipin wzrosła do 38. Polska otrzymała
20 głosów. Ponieważ Filipinom za­
brakło do wymaganej większość
jednego głosu, zarządzono czwarte

glosowanie, które dało następują­
ce wyniki: Filipiny — 35, Polska •—

20 głosów. Dwa glosy okazały się
nieważne.

Po czwartym głosowaniu przedsta­
wiciel ZSRR zaproponował półgo­
dzinną przerwę. Delegat amerykan
ski sprzeciwił się temu, jednakże
większość delegacji poparła wnio­
sek radziecki.

Po przerwie przystąpiono do
tego głosowania, przy czym
ska już nie kandydowała. W
sowaniu tym za kandydaturą
pin padlo 30 głosów, Jugosławii
głosów.

W szóstym głosowaniu rezultaty
były następujące: Filipiny — 29 gło­
sów i Jugosławia — 28 głosów. Dwa
glosy unieważniono.

Wobec tego, że sprarva wyboru
trzeciego niestałego członka Rady
Bezpieczeństwa, mimo sześciu gło­
sowań nie została rozwiązana,
przedstawiciel ZSRR Kuzniecow i
przedstawiciel W. Brytanii wystą­
pili z wnioskiem o odroczenie
głosowania na trzy dni. Ponie­
waż żadna z delegacji nie sprze­
ciwiła się temu wnioskowi, prze­
wodniczący X sesji Zgromadzenia
Ogólnego Maz.a uwzględnił wnio­
sek delegatów ZSRR i W. Bry­
tanii. Dalszy ciąg głosowania od­
będzie się we wtorek, 18 paź­
dziernika.

nocy"

glo-
Fili-
- 25

Wzrost nastrojów antyfrancuskich
i zarysowujący się rozłam w łonie

partia Neo-Destur budzą poważne za­
niepokojenie francuskich kół rządo­
wych. W kołach tych panuje przeko­
nanie, że przy obecnej sytuacji, jaka
istnieje w Maroko i Algerze, roz­
szerzenie się frontu walki zbrojnej
przeciw panowaniu francuskiemu na

Tunis może doprowadzić do nieobli­
czalnych następstw, zagrażających
panowaniu francuskiemu w Północ- I

nej Afryce.

6 dywizji
ochotników chińskich
opuściło Koreę

PHENIAN
JAK donosi Centralna Agencja Te­

legraficzna Korei, ostatnio opuś­
ciło KRL-D 6 dywizji ochotników
chińskich.

W ciągu trzech dni — od
12 października wycofano z

11.196 ochotników chińskich.

10 do
Korei

Ewakuacja odbywa się pod nad­
zorem neutralnej grupy inspekcyj-1 nej.

r<~.

f>KI
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W SPRAWIE ZIARENEK

Spotkanie
inżynierów polskich
i radzieckich
w Siłowni II w Saworzme
W KLUBIE Racjonalizacji. i Tech­

niki Siłowni II w Jaworznie
odbyło się spotkanie inżynierów i
techników jaworznickich i śląskich
elektrowni z inżynierami radzieckimi,
specjalistami od budowy elektrocie­
płowni, którzy od kilku lat pomaga­
ją nam ofiarnie przy wznoszeniu Si­
łowni II.

Inżynierowie radzieccy: Dragiel i
Czyrkin omówili najnowsze osiągnię­
cia i doświadczenia techniki radziec­
kiej w zakresie nowego systemu re­
gulowania pary wodnej i niszczyciel­
skiego wpływu bakterii i mikroorga­
nizmów, które' wraz z wodą przedo-
stają się do kondensatorów i trybów

maszyn, (aż)

77 IERO WNICZKĄ sklepu spól-
dzielczego jest niejaka Śro-

ka..
Albo nie, zacznijmy inaczej.
Istnieje takie przysłowie: ziarn­

ko do ziarnka, a zbierze się miar­
ka. Nie wszyscy może wiedzą, że
monetą obiegową jest tzw. ziaren-
kowa.

Otóż w mieście tym najmniejszą
monetą obiegową jest tzw. ziaren­
ko. Moneta la bardzo drobna, aż
100 ziarenek składa się na jeden
kamyczek, a co można kupić za

jeden kamyczek? Bulkę, lub ma­
tą porcję lodów na patyku.

. Toteż mieszkańcy Zwierzątkowa
nie oponują, gdy kierowniczka
Sroka mówi:

— Nie mam pięciu ziarenek,
pięć ziarenek będę winna...

I żaden klient później się o te

ziarenka nie upomina.
Tymczasem Sroka porasta w

piórka i dobrobyt. Zyje ponad
stan, różne tam nylony i irumniakt
na ciuchach ciągle kupuje.

Zainteresowało to inspekcję han­
dlową, do sklepu przyszła komi­
sja.

— Jak to się dzieje, obywatel­
ko, że tak wytwornie źyjecie?

— Bo jestem pracowita i osz-

'.arnko do ziarnka a

zbierze się miarka. Uczciwością i

pracą sroki się bogacą.
— No dobrze, ale czy. wszystko

u was w sklepie w należytym po­
rządku?

— Proszę bardzo, sprawdzaj­
cie.

Sprawdzili, widzą — w porząd­
ku. $roka uczciwa że strach. Prze­
prosili i poszli. A ona dalej klien­
tów załatwia, uśmiecha się, waży,
inkasuje.

'— Nie mam pięciu ziarenek,
pięć ziarenek będę winna...

— Głupstwo, drobiazg, nie szko
dzi — odpowiadają klienci.

I Sroka w elegancki sposób
drugą pensję wyrabia.

— Bo je.
czędna. Zii

Scenariusz i reżyseria: Rene Clair. Zdjęcia: Armand Thirard. Mu­
zyka: G. van Parys, G. Auric i Louis Beydt3. Dekoracje: Leon Barsacą.
W rolach głównych: Gerard Phiilipe, Martine Caroi, Giną Lollobrigi­
da, NagaJi Vendeuil (panna z garażu), Marylin Buferd, Raymond Bus-

sieres, Raymond Cordy, Bernard Lajarrige Paiau, Jean Paredes i Pao-
lo Stoppa. Film produkcji francusko-wloslciej.

T ^E wesołych przygód i to

^wszystko w jednym filmie. „Fan-
fan1’ w dzień i w nocy, „Fanfan“ w

haremie, pod gilotyną, dyryguje or­
kiestrą, dowodzi wojskiem i kocha
się bez wytchnienia w otoczeniu ga­
lerii pięknych kobiet. Tym razem

wielbicielki talentu Gerarda Philipa
i nawet najbardziej wybredni zwo­
lennicy dobrej komedii, będą ura­
czeni.

Właściwie sarnę pomysły w tym fil­
mie nie . są wcale tak olśniewająco
nowe. Wiele razy zdarzyło się słyszeć
w różnych wariantach o przygodach
bohatera, który w dzień jest fąjtłapą
i nie ma szczęścia, a w nocy, we

śnie wszystko mu się udaje. I sam

zasadniczy wątek perypetia biednego
młodego muzyka, który napisał wiel­
ką operę i nie może jej wystawić,
też przecież sam w sobie nie jest ni­
czym nowym. Ale jak to wszystko
jest podane!

Ileż to razy zdarzało się nam sły­
szeć melancholijne westchnienia z

ust jakiegoś starszego pana: „da­
wniej to były czasy, ale dziś..." Chy­
ba każdy ma. w rodzinie takiego a-

matora wspomnień o dawnych do­
brych czasach. I taka właśnie postać
wspominającego jegomościa jest u-

krytą sprężyną akcji filmu. Ten jo­
wialny starszy pan, zjawiający się w

każdej epoce, kiedy tylko młodemu

marzycielowi wydaje się, że oto śni
o najlepszych czasach i wygłaszający
zgryźliwą uwagą pod adresem tzw.

„rzeczywistości", pobudza fantazję
niefortunnego kompozytora i każę mu

szukać szczęścia we śnie jeszcze o

50 lat dawniejszym. Tymczasem dziu­
ra w spodniach i narzekający jego­
mość towarzyszą stale naszemu bo­
haterowi — we śnie i na jawie.

W rezultacie film jest poenwałą
życia, choć patrząc na nie okiem sa­
tyryka autor widzi, jak bardzo przed­
stawiany przezeń świat daleki jest
cd doskonałości,
t? E2YSER Rene Clair, którego zna

•*1 my już dobrze („Upiór na sprze­
daż", „Uroić szatana") puścił tym ra­
zem w ruch cały swój rozmach, fan­
tazję, komediowy talent i liryczny
humor, tworząc pełen uroku film o

sennych marzeniach młodego muzy­
ka. „Piękności nocy" są przy tym
zrobione z takim wdziękiem, że wy­
daje się, iż reżyser, operator i akto­
rzy bawią się razem z widzami przy
godami bohatera filmu. Rene Clair
nie starzeje się. „Ojoiec francuskiej
komedii filmowej" błysnął tu znów
świetnymi pomysłami i temperamen­
tem twórczym. Reżyser zdaje się tu

być młodszy od swego aktora.
Rozmach • i fantazja w pomysłach

nie musi iść w parze z wielkimi ko­
sztami. Rene Clair w „Pięknościach
nocy" rozegrał np. najtańszą bitwę
w dziejach kinematografii. To, na co

inni musieliby zużyć tysiące kostiu­
mów, wielkie dekoracje, kilometry
sztucznych wąsów i masę żelastwa,
on pokazał przy pomocy kilku tektu­
rowych kindżalów, na papierowym
tle z o wiele lepszym rezultatem.

Te pełne wdzięku kpiny z h:storii
byłyby nie do zniesienia, gdyby twór
com filmu choć na moment zabrakło
poczucia humoru. Ale nie ma się co

obawiać — erudycja filmowa Rene
Claira nie zawiodła nas, ani jego.
BAJECZNIE zgrabna Giną Lollo-
ŁJ brigida (która debiutowała w fil­
mie „Achtung, Banditen!", później
grała cygankę w „Fanfanie Tulipa­
nie"), teraz jest wielką gwiazdą,
najpopularniejszą dziś we Francji
aktorka filmowa Martine Caroi o tak
bardzo francuskiej urodzie i pełna
dziewczęcej prostoty, nie ustępująca
tym sławom Magali Vendeuil, to trzy
kobiety, które ozdabiają życie i ma­
rzenia biednego muzyka. Gerard
Philip sam wystarczy prawdopodob­
nie całkowicie żeńskiej części publi­
czności kinowej, ale, jak widać mę­
ska część widowni czuje się również
w pełni usatysfakcjonowana. Rzadko
się widuje tyle pięknych kobiet na

raz. Nawet w kinie, nawet we śnie.
Humor, dowcip i wdzięk przenika

wszystkie warstwy filmu. Nic dziw­
nego — Rene Clair nadał mu bowiem
znakomitą obsadę aktorską, sam na­

pisał pomysłowy, scenariusz i dialo-

gi, trzej najwybitniejsi muzycy ru­
mowi Francji opracowali partyturę
filmu i pomysły żartów dźwięko-
wch (S. van Parys, G. Auric, L.
Beydts), najlepszy operator (Armand
Thirard) i dekorator (Leon Bansacą)
stworzyli oprawę plastyczną obrazu.
Tak więc jest to najlepsza muzyczna
komedia widowiskowa, najlepsza o-

peretka ekranu, na jaką stać współ­
czesne kino.

Reżyser Rene Clair jest prawdzi­
wym filmowcem, ludowym twórcą,
posiada bowiem rzadki dar budzenia
najlepszych uczuć i rozweselania lu­
dzi o najróżniejszych upodobaniach,
o rozpiętości wieku od 15 do 90 lat.
Na jego filmach śmieją się pensjo­
narki, intelektualiści, sportowcy, star
sze panie, biurokraci, satyrycy, a na­
wet recenzenci.

BOHDAN WĘSIERSKJ

RADA BEZPIECZEŃSTWA

■n ADA BEZPIECZEŃSTWA jest
stałym organem Organizacji

Narodów Zjednoczonych powoła­
nym do stania na straży pokoju
i bezpieczeństwa międzynarodowe­
go i wyposażonym w tym celu w

specjalne pełnomocnictwa.
Rada Bezpieczeństwa składa się

z II członków — 5 stałych 1 6 nie­
stałych.

'

Stałymi członkami R. B.
są wielkie mocarstwa (ZSRR, USA,
W. Brytania, Francja 1 Chiny), na

które Karta Narodów Zjednoczo­
nych nakłada specjalne obowiązki
o ile chodzi o sprawę utrzymania
pokoju i bezpieczeństwa między-
nairodoivego. (Jak wiadomo, miej­
sce Chin okupuje obecnie w R. B .

bezprawnie przedstawiciel kliki
Czang Kai-szeka),

6 niestałych członków R. B. wy­
biera Zgromadzenie Ogólne NZ
większością 2/3 głosów. Kadencja
niestałych członków trwa 2 lata,

Art. 23 Karty NZ głosi, że przy■wyborze niestałych członków R. B .

konieczne jest zwrócenie należytej
uwagi na sprawiedliwy podział
geograficzny. Istnieje w tej spra­
wie również porozumienie między
wielkimi mocarstwami, zawarte w

Londynie w IBM r., które przewi­
duje, że kraje Europy Wschodniej,
podobnie jak kraje Innych geo­
graficznych rejonów świata, po­
winny być reprezentowane wśród
niestałych członków RB przez jed
no z państw należących do dane­
go rejonu.

Wbrew art. 23 Karty NZ i wbrew
porozumieniu londyńskiemu na

miejsce należące do krajów
Europy Wschodniej przeciwnicy
współpracy międzynarodowej prze­
forsowali do R. B. przed 2 laty
Turcję, a obecnie usiłują przefor­
sować Filipiny — oddalone o tyslą
ce km od Europy Wschodniej.

Uchwały R. B . w kwestiach pro­
ceduralnych zapadała większo­
ścią 7 głosów (3 stałe glosy 1 4 nie­
stałe). we wszystkich Innych u-

chwałach obowiązuje zasada Jed­
nomyślności wielkich mocarstw.

Wykaz wylosowanych
obligacji HPBSP
uj dniu 14 bm.

nr 10440, 45631,
584148, 719754,

ZŁ500—nr
156850, 204299,

917305, 917309
Zł250—nr

164433,
397217,
667698,
713447,
917308,
944356,

269400,
417529,
681498,
719757,
919114,
947339,

nr 10438,158841,
290302,
466421,
701621,
806878,
919116,

947340,

305513,
466424,
701630,
872118,
944352,

978992.

WŁOSI CHCĄ JESC WŁASNY SER

Bankructwo ^polityki siły«
ABY nie dopuścić Polski do słusz­

nie jej należnego miejsca w Ra
dżie Bezpieczeństwa, Stany Zjedno­
czone wysunęły kandydaturę Fili­
pin, kreując je w ten sposob na

przedstawiciela... Europy Wschod­
niej! Aby przepchać swego kandy­
data, USA puściły w ruch swą tra­
dycyjną „maszynkę do głosowania ,

stosując wszelkie możliwe środki
nacisku, kaperowania i kaptowa-
nia. I oto w pierwszym od razu gło­
sowaniu okazało się, że na Fili­
piny padly 33 glosy, a na Polskę

Glosowanie powtórzono raz. drugi,
trzeci... i szósty. I za każdym ra­
zem kandydat USA - Filipiny nie
mógł uzyskać potrzebnej do wy­
boru niestałego członka Rady Bez­
pieczeństwa v.’iększości 2/3 głosów.
Większość Zgromadzenia Ogólnego
NZ nie chciała głosować tak, jak
życzyły sobie tego Stany Zjednoczo­
ne. W rezultacie głosowanie odro-
caono do wtorku.

Wynik ten dowodzi, że USA mogą

wprawdzie jeszcze przeszkodzić w

powzięciu sprawiedliwej i słusznej
uchwały, ale' nie mogą już narzucać
swej woli większości ONZ. Cała. tą
sprawa zaś na pewno nie przysporzy
Stanom Zjednoczonym chwały ani
sympatii. Nawet część prasy ame­
rykańskiej zdaje sobie z tego spra­
wę.

„Poparcie USA dla Filipin jako
kandydata do Rady Bezpieczeństwa
— pisze „New York Post" —

zagraża Stanom Zjednoczonym utra­
tą przyjaciół w Europie bez. pozy­
skania sobie jakichkolwiek nowych
przyjaciół w Azji".

ANTYAMERYKANIZM
W SKANDYNAWII

\Ą/ BREW mnożącym się faktom
* ’

departament stanu USA nie
chce widzieć, że metody „polityk
siły" i „zimnej wojny" przysparza­
ła Stanom Zjednoczonym coraz wię­
cej przeciwników 1 to nawet w

kolach do niedawna bardzo posłusz­
nych rozkazom Waszyngtonu.

W Helsinkach odbył się zjazd ar­
matorów z czterech krajów skan­
dynawskich — Szwecji, Danii, Nor­
wegii i Finlandii. Właścicieli stat­
ków i stoczni trudno posądzić o...

kompnizm. A jednak panowie ar­
matorzy zebrani w Helsinkach pow­
zięli uchwalę, w której witają „z
zadowoleniem jednomyślność rzą­
dów Szwecji, Norwegii i Danii w

sprawie amerykańskiej polityki dy­
skryminacyjnej".

Chodzi o przymus stosowany przez
USA, aby amerykański eksport prze­
wożony był w 50 proc, na statkach
amerykańskich. Rządy państw skan­
dynawskich postanowiły, że nie bę­
dą kupować amerykańskich nadwy­
żek dopóty, dopóki przymus ten bę­
dzie obowiązywać.

I JAPOŃCZYCY mają dosc
i 'H1CAGO Sunday Times" dono-

si o innym przykładzie „an-
tyamerykanizmu" szerzącego się na

świecie. Chodź: o bazy amerykań­
skie w Japonii, gdzie „zwiększa się
liczba incydentów wywoływanych
przez wojska amerykańskie z cywi­
lami japońskimi".

„Stany Zjednoczone — pisze „Chi­
cago Sunday Times" — będą musia-
ty rozważyć kwestię zasadniczą, czy
możliwe jest utrzymanie około 30
tys. żołnierzy amerykańskich na

terytorium Japonii. Zorganizowana
opozycja ludności wobec stacjono­
wania i operacji wojsk amerykań­
skich w Japonii w ciągu ostatnie­
go roku zbliżyła się do momentu

kulminacyjnego".

INNĄ znów pretensję zgłaszają
rolnicy włoscy.

Chodzi o dostawy nadwyżek żyw­
nościowych, które USA usiłują
wetknąć Włochom, licząc na su­
gestywną obecność wojsk amerykań­
skich we Włoszech. Tak np. Amery­
kanie zamierzają rzucić na rynek
włoski wielkie ilości siwego sera,
masła i mleka w proszku, pod­
czas gdy włoscy rolnicy mają skła­
dy przepełnione tymi towarami.

Już w ub. roku włoskie rolni­
ctwo straciło na tym interesie 8
miliardów lirów, teraz grożą mu

nowe straty. Stąd interpelacja wło­
skich senatorów do rządu włoskie­
go.

GRECJA I „ZASTRZYK
WITAMINY"

Q YMPATYCZNY też jest fakt,
że w zwołanym ostatnio posie­

dzeniu rady paktu atlantyckiego
odmówił swego udziału minister
grecki, co jest wynikiem obelżywe­
go i wrogiego stosunku NATO do
Grecji w związku ze sprawą Cyp­
ru. Ponadto Grecja odmówiła ostat­
nio udziału w dwóch wielkich ma­
newrach urządzonych przez USA
pod flagą NATO.

W tej sytuacji amerykańskie kola
oficjalne z entuzjazmem przyjęły
desperacką decyzję szacha Iranu i
jego rządu o przyłączeniu się do
agresywnego paktu turecko-irackie-
go, do którego należy też W. Bry­
tania i Pakistan. Prasa amerykań­

128301,.
811303,

156843,
397216,
667697,
709612,
881632,
944355,

Ponadto wylosowano 308 premii po
zł 150.—

ska nazywa to „Zastrzykiem wita­
miny", mając zapewne na myśl’
więdnącą z wyczerpania „politykę
siły".

Rząd ZSRR ostrzegł rząd Iranu,
że przyłączenie się do paktu wo­
jennego, wymierzonego przeciwko
ZSRR, stanowi i naruszenie zobo­
wiązań Iranu z roku 1921 i 1927,
i może sprowadzić na ten kraj ka­
tastrofalne skutki.

AGONIA KOLONIALIZMU

(''HWIEJNA sytuacja rządu fran-

cuskiego, uwikłanego w kon­
flikt kolonialny w Afryce Północ­
nej, gmatwa się coraz bardziej. Led­
wie Faure uzyskał aprobatę w Zgro
madzeniu Narodowym dla polityk-
porozumienia w Marcku, przyrzekł-
szy ją zrealizować, gdy oto ci sami
socjaliści, którzy uratowali go w

zeszłym tygodniu, teraz zgłosili wnio
sek o votum nieufności dla rządu
z powodu jego polityki w Algerze.

Premier Faure wołał więc sam

postawić wniosek o votum zaufa­
nia. Wniosek ten ma być głosowa­
ny we wtorek. Gdyby nawet aryt­
metyka znowu uratowała rząd Fau­
re^, nic nie jest w stanie zmie­
nić faktu, że kolonializm jest ska­
zany na zagładę i że nic go już ura­
tować nie może. Francja jest w tej
chwili najsłabszym ogniwem w łań­
cuchu kolonialnym i dlatego to
właśnie ogniwo pierwsze pęka, ale
losu tego nie unikną i wszystkie
pozostałe. .

J. WINNICKI

♦ Rząd argentyński unieważni!
specjalnym dekretem drugi plan pię­
cioletni rozwoju kraju, opracowany
przez Perona. Plan ten przewidywał
m. m . usprawnienie służby zdrowia,
rozwój budownictwa, podniesienie
produkcji rolnej i rozwój badań
naukowych w Argentynie,

A Wystawa sztuki ruskiej przy ul.
Smoleńsk 9 czynna jest od godz. 10
do14iod16do19tylkodo17bm.

A Wszyscy krwiodawcy, którym u-

płynął od ostatniego oddania krwi
termin 8 tygodni winni natychmiast
zgłosić się w stacji krwiodawstwa w

Krakowie, przy ul. Siemiradzkiego 1.
A Dziś o godz. 18 w sali odczyto­

wej WDK odbędzie się wieczór au­
torski Natalii Rolleczek.

A Akademia Sztuk Plastycznych
przyjmuje podania o dopuszczenie
do egzaminu dyplomowego dla eks-
t.erntetów na wydziale scenografii.

A Ciekawą imprezę dla dzieci u-

rządza Komitet Budowy Warszawy
Państwowej Szkoły Muzycznej w

Krakowie. BędiZie to audycja słowno-
muzyczna pt. „Bajki Andersena".
Audycja odbędzie się w sali „Florian
ki" przy ul. Basztowej 8 17 bm.
godz. 18.
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prawdę o matce-Ojczyźnie
od tych którzy różnymi drogami

Zakopiańskie placówki handlowe

muszą dbać o zaopatrzenie
pod kątem potrzeb turystów

powrócili de domu
z tułaczki na obczyźnie

(Od specjalnego wysłannika ,,Echa“)
w
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wał robotę czasem na 3—4 dni, za

6—8 pesos dziennie. Potem — znów
trzeba było wracać do niego. To
wam chyba coś mówi...

Sergiusz Kowalów siwy jest jak
gołąb. Z 63 lat całych 36 spędzi!
poza krajem. Wszędzie
chyba wszystkie zawody

— Kiedy się tęskni

fi

fi;'
fi*
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'TYLKO dziadkowie jego pamię-
tali Polskę. Rodzice już nie —

urodzili się w Belgii. Aż dziw, że
ten Edek po polsku umie. I to do­
brze. Chował się przecież prawie
6amotnie. W górniczych rodzinach —

żywot krótki.
— Matki nie pamiętam wcale.

Zmarła na gruźlicę, tak zresztą jak
i wuj i ciotka i babka Piotrow­
ska. Ojca w 1940 r. zabrali zaraz

[hitlerowcy i ślad po nim zaginął.
1 Miał 15 lat, gdy poszedł do pra­
cy. Z początku próbował uczyć się.
i — Nie da! rady. Połowę zarob­
ków zabierało kom<5rne za pokój.

' Dzielił wtedy w Liege kwaterę z

["niejakim Wiktorem Bukowskim,

T E kilka zdjęć—oto wszystkie
‘

pamiątki, jakie mi pozostały
po najbliższych — mówi Edek
Hegenbarth.

do nowego?
«>aaaaaasEii*aeBiiisaiiassc^

LIKWIDACJA W CUK

VU SZYSTKO na świecle zjawia
’’

się i znika. Był w Centralnym
Urzędzie Kinematografii Departa­
ment Repertuaru i Studiów i w ra­
mach likwidacji przerostów admini­
stracyjnych już eo nie ma.

Gdyby departament ten robił to,
na co sama nazwa wskazuje (a więc
studiował reakcje widzów na fil­
my, badał ich upodobania, ana­
lizował repertuar, wyciągał wnioski
ze stanu naszej produkcji filmowej,
rondowa! rozwój zagadnień socjolo-

. gicznych i psychologicznych, zwią­
zanych z filmem, konfrontował nau­
kowy i teoretyczny dorobek z twór­
czą praktyką, pomagał realizatorom
i widzom) — słowem, gdyby depar­
tament ten pracował a nie
urzędował, zlikwidowanie go
byłoby równoznaczne z podcięciem
korzeni prawidłowego rozwoju kine­
matografii. Ale nic takiego się nie
6tało. Dyr. Dep. Rep. i Nudów (jak
go nazywano) nie bardzo wiedział,
co powinien robić i nie miał nawet
możliwości zajęcia się właściwa
działalnością. W związku z czym wy­
syłał okólniki, dyrektywy i formu­
larze do nie istniejących klubów
filmowych, w związku z czym zo­
stał słusznie zlikwidowany. I

Ale potrzeba badań repertuaru i
studiów rozwoju zagadnień filmo­
wych istnieje nadal, staje się coraz

bardziej paląca i nie da się jej
zlikwidować. Powstała paradoksalna
sytuacja: zostało zlikwidowane coś
czego nigdy nie było, a co jest
bardzo potrzebne.

Gdyby CUK postępowa! konse­
kwentnie według tej metody, to mu-

sialby kolejno zlikwidować swój de­
partament organizacyjny, bo orga­
nizacja kinematografii jest dopaso­
wana do produkcji grzebieni, (taś­
mę filmów wycofanych przerabia
się na grzebienie), następnie trze­
ba by zlikwidować departament fi­
nansowy, bo buchalteria się zga­
dza, tylko filmy kosztują dwa razy
tyle, ile powinny kosztować, na­
stępnie trzeba by... itd., ltd., itd.

W jednym wypadku działanie takie
byłoby usprawiedliwione: gdyby w

miarę ubywania departamentów,
przybywało więcej dobrych filmów.

(Boh. W.)

eksdziennikarzem sportowym z Ra­
domia. Bukowski był oczytany, wy­
kształcony — imponował. Edek na­
słuchał się od mego niemało łgarstw
i kłamstw o Polsce. Ale wtedy
jeszcze — wierzył mu.

W 1952 r. Bukowski „awansował"
na dowódcę kompanii wartown.-

czej nr 4002 w Kaiserslauten. Za­
brał Edka Hegenbartha ze sobą. O
„świętej misji" coś plótł, o „sztan­
darze emigracji", o jrolskich or­
łach. Edek wierzył, tak jak wierzy
20-letni chłopak.

— A tam zastałem: brud, nędzę,
zrozpaczonych ludzi i amerykań­
skie magazyny z bronią, których
miałem pilnować. Dostałem karabin
i mundur ze znaczkiem,
takie myśli przychodziły
ha warcie, że...

Nie jemu jednemu. I
myśli. W ciągu ostatnich
cy w obozie Kaiserslauten kilkuna­
stu ludzi odebrało sobie życie. Zda­
rzały się i wypadki zabójstw dokony­
wanych przez amerykańskich żołnie­
rzy.

— Tak zginął np. Franek Za-
walich. Ma on ponoć krewnych w

Polsce. Zabił go pijany żołnierz ame­
rykański: Potem MP
dzie tego żołnierza,
gazetach ogłosili, że
wariat 1 że miano
odesłać do Ameryki. Wyroku nie
było — jak zwykle.

Edek zaczął pić. Przy wódce roz­
wiązywały się języki. Różni prze­
cież ludzie znajdowali się wśród
„dipisów".

— Jurek Nowicki z Grudziądza,
Michał Lekki z Krakowa, Jurek
Sobczyk z Łodzi uciekli z Polski
po wojnie. Młodzi, głupi — potem
głośno żałowali. Sobczyk zresztą
już wrócił. Kiedyś do tej naszej
rozmowy włączył się Bukowski.
Najpierw nas zwymyślał, potem to

wszystko co się w Polsce dzieje
nazwał „chamską polityką i bolsze­
wicką okupacją", a potem wsiadł na

ulubionego konika: jak to kiedyś,
niby po trzeciej wojnie, wrócimy -e

sztandarami do kraju i jak to nas

będą witać... Tfu — łajdak.
I wtedy to Edek Hegenbarth słu­

chając owej głupiej, napuszonej ty­
rady Bugajskiego, postanowił wrócić
do kraju.

— A kiedym granicę przekroczył,
o ojcu, matce, dziadkach pomyśla­
łem, którzy nie doczekali i o tych,
których do dziś tam jeszcze oszu­
kują...

Głos chłopca załamuje się. Kiedy
mija wzruszenie, mówi o pracy, któ­
rą dostał w Łodzi, o listach, które
chce rozesłać do wszystkich kole­
gów, o planach na przyszłość. Ma
24 — w Polsce jest od tygodnia.

bywał, zna

i... biedy,
najbardziej

za krajem? Wtedy kiedy człowiek
pojmuję, że wszystko
obce. Leżałem ostatnio
w Paryżu. Nikt mnie
dzał, wokół słyszałem tylko fran­
cuski język. Przyszedł pewnego dnia
lekarz i omyłkowo zamiast zapy­
tać mnie: jaką mam dziś tempera­
turę, zapytał: jaka jest pańska na­
rodowość? To może śmieszne, ale
właśnie ten moment wyzwolił we

mnie nareszcie decyzję powrotu.
Chodzę teraz po Szczecinie i cie­

szę się ze wszystkiego.

dokoła —

w szpitalu
nie odwie-

URATOWANA MŁODOŚĆ
K/[ IAŁ 11 lat, kiedy wychodził z

płonącej Warszawy. Potem o-

bóz w Hohenfelz. Potem pierwsza

niego Jasia. Siedzą na ławkach,
gawędzą, wspominają. Różnymi dro­
gami wrócili: z zachodu, z po­
łudnia, z Dalekiego Wschodu. Jed­
nych — wygoniła przed laty nędza,
innych — wojna, jeszcze innych —

chęć przygód, młodzieńcza fanfaro­
nada. Dziś są u siebie, wśród swo­
ich. Są szczęśliwi.

Wrócili. W szczecińskiej willi nie­
długo zabawią. Już setki takich jak
oni rodzin przywróconych najbliż­
szym i ojczyźnie rozjechało się po
kraju. Oni też pójdą w ich ślady.
Grablewscy — dziś się jarzenoszą
do Gdyni. Arciszewscy — dziś otrzy
mali mieszkanie w Szczecinie, Stan­
kiewicz, Kowalski, Hegenbarth —

dostali już pracę.

Jutro, pojutrze, za tydzień — pój­
dą w świat listy głoszące bliskim
i dalekim znajomym prawdę o ma'-
ce-ojczyźnie, która swe rozproszone
dzieci zbiera i przygarnia i otacza

troskliwą opieką. Ta prawda po­
trzebna jest jak chleb tym setkom
i tysiącom ludzi poza granicami,
których odruchy serca hamują
sprzedajne kłamstwa, groźby i szan­
taże. I ta prawda utoruje sobie
drogę do ich umysłów. Co tydzień
— nowy statek przybija do portu,
co tydzień — nowe dziesiąlki ro­
dzin powracają z tułaczki do do­
mu — do Polski.

[Trok krajobrazu i przyrody gór-
skiej przyciąga w Tatry coraz

większe rzesze turystów, wczasowi­
czów 1 sportowców. Oblicza się, że
w tym roku przewinęło się przez
Zakopane blisko 300 tysięcy osób.

Ale „nie samym urokiem krajobra
zu człowiek żyje“. I tu dochodzimy
do tematu naszych rozważań o za­
opatrzeniu górskiej stacji klimatycz­
nej.

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że
zaopatrzenie miejscowości o takim
nasileniu ruchu turystycznego i wc.za

sowego, jaki notuje się w Zakopa­
nem — nie jest ani proste, ani łat­
we. Jakiekolwiek planowanie w tej
dziedzinie utrudnia fakt, że ruch tu­
rystyczny nie jest jeszcze w pełni
zorganizowany. Chodzi tu przede
wszystkim o tzw. dzikie wycieczki
które pojawiają się nagle

uprzedzając
wydziałów

dużym wyborze i na ogół
gatunku.

w dobrym

Nieraz mi
do głowy

nie tylko
6 miesię-

ujęło wpraw-
ale zaraz w

niby on byl
go od dawna

ROŻNYMI DROGAMI

lat

P OWRACAJĄ... Różnymi drogami
1 jak różne były ich losy. Żu­
kowscy, Grablewscy — z Argentyny.
Jak im się wiodło?

— U pośrednika za zdobycie pra­
cy trzeba było płacić 10 pesos. Da-

za-

*••

handlowe
działalno-*

i niespo-
o swo;m
oświaty,

diżiewanie, nie"

„najściu" ani
ani PłTK.

Wycieczki te

plagą uzdrowisk i miejscowości wy­
poczynkowych.

Mimo tych trudności w zakopiań­
skich sklepach MHD, PSS, Z-SCh a

także „Uzdrowisk" rzadko kiedy w

ubiegłym sezonie brakowało masła,
jaj, pieczywa. Pod dostatkiem było
również pozostałych artykułów spo­
żywczych, a także napojów chłodzą­
cych.

Przyjezdni z różnych stron kraju
z uznaniem podkreślali i podkreśla­
ją dobre zaopatrzenie Zakopanego
w artykuły przemysłowe. Odzież, o-

buwie sportowe można tu dostać w

stały się w sezonach

Best.

Zdjęcia Zdz. Wdowiński

i

Zakopiańskie placówki
w swojej dotychczasowej
ści wykazały dużą sprawność i na-*
leżytą troskę o klienta. Nie poprze­
stając na tych osiągnięciach będą
one starały się również w przyszło­
ści utrzymać dobre tradycje.

Dlatego wspomniane placówki han
dlowe niewątpliwie zainteresują się
życzeniami zgłaszanymi przez tury­
stów i wczasowiczów. Oto one:

* aby sklepy spożywcze posiadały
większy wybór konserw mięsnych i
rybnych oraz przetworów owoco­
wych, które są podstawą wyżywie­
nia turystów w czasie ich wędrówek
i wycieczek w góry.

si: aby miejscowa hurtownia spro­
wadzała konserwy pakowane w pusz
kt metalowe, a nie szklane, łatwo
tłukące się, a więc niepraktyczne w

warunkach turystycznych,
aby sklepy sportowe zaopatrzy­

ły się w naczynia turystyczne, skła­
dane noże i widelce, bakelitowe
„skręcane11 szklaneczki itp.

Chociaż są to na pozór rzeczy drób
ne, ale ich brak odczuwa się dotkli­
wie w czasie wędrówek górskich.

(marr)

hĄIAL 11 lat. gdy opuszczał
’»• płonącą Warszawę, dziś —

to kawał chłopa Ojciec jego
Józef Kowalski żt/je gdzieś w

Polsce ale gdzie?.. Bogusław
nie wie i wierzy, że może to

zdjęcie dopomoże im ubo szyb­
ciej się odnaleźć.

próba powrotu do kraju w 1946 r.

Nie udało się. Ściągnięto dzieciaka
siłą z transportu.

— Kto?
— Chłopak milczy. Potem oschle
ochryple mówi:
— Matka.

Posłano go do szkoły, do „pol­
skiej". Profesor Jelonek uczył go,
że w kraju „czerwony terror", że...

i tak dalej. W rok później przy­
szedł list od ojca z kraju, ale Bo­
gusław nie dostał go do ręki. Spa­
lono go.
przyznała
powrotu.

— Ale
Konrada,
którym później wyjechała do Ame­
ryki. Zostałem sam. Poszedłem do
pracy.

Chłopak relacjonuje skąpo. Rozu­
miem... chodzi mimo wszystko o

matkę. Konflikt jest zbyt bolesny.
— A czy ten dom mój na Grójec­

kiej pod 94 stoi jeszcze proszę pa­
na? 1.

___

’

_

tach zdjęć z Warszawy i tego do­
mu — ale jakoś nigdy. 1 ojca też
nie wiem jak odnajdę. Józef mu

było, Józef Kowalski. Miałem stry­
jów: Wacława i Jana, mieszkali
przed powstaniem na Okęciu a

trzeci stryj Antoni — na Lesznie.
Pojadę do Warszawy, ale wpierw
chcę pracę dostać, mam już nawet

obiecaną — w Opolu. Jutro taro

jadę. Piękna teraz nasza Warsza­
wa — co? Wszystkie zdjęcia, jakie
mi w rękę wpadły, wycinałem. Mam
cały album...

Po dwóch latach matka

się, że ojciec wzywał do

już wtedy miała tego...
I to dziecko z nim, z

Tyle razy szukałem w gaze-

*»

O przedterminowym wykonaniu
zadań planu 6-letniego zarówno pod
względem ilości jak i asortymentu
zameldowały ostatnio Zakłady Ce­
ramiki Budowlanej w Żywcu. Do
końca br. załoga zakładów wypro­
dukuje jeszcze dodatkowo ponad 2

miliony sztuk cegły.
34 pracowników odznaczonych zo-

'

stato za ofiarną pracę odznakami
jtajodownika Pracy, (aż)

W odpowiedzi
na apel CRZZ

Z każdym dniem rośnie lista
kładów pracy w woj. krakowskim
których załogi odpowiadając na apei
CRZZ postanawiają wykonać przed­
terminowo zadania planu 6-letmego
i pomyślnie wystartować do reali­
zacji pierwszej pięciolatki.

Załoga Garbami w Dobczycach po
dejmując zobowiązanie postanowiła
wykonać roczny plan produkcji do
20 grudnia br. i dać do końca roku
ponadplanową produkcję wartości
600 tys. zł.

Do dnia 22 grudnia br. wykona
plan roczny załoga Oświęcimskich
Zakładów Garbarskich dając do koń­
ca roku 16.518 m kw. skóry
wowej ponad plan.

W Tarnowskich Zakładach
nych im. Janka Krasickiego . .

produkcyjne przystąpiły do współza­
wodnictwa o tytuł najlepszej bryga­
dy. Współzawodniczą one w zakresie
wykonywania i przekroczenia pla­
nów produkcyjnych tak ilościowych,
jak i asortymentowych. Wielu ro­
botników postanowiło dążyć do jak
największej oszczędności materiałów
i surowców. Ogólna wartość oszczęi
ilości w tych zakładach wyniesie po
nad 28 tys. zł.

Ponad 354 tys. zł przyniesie do­
datkowa produkcja załogi Żywiec­
kich Zakładów Futrzarskich.

*

I EST ciepły październikowy dzień.
J Dziedziniec willi przy ul. Wojska
Polskiego nr 154 w Szczecinie, gdzie
mieści się punkt PUR pełen jest
ludzi: starych, młodych i całkiem
małych — jak np. najmłodszej z

7 latorośli rodziny Piskorzów 5-let-

podesz-

Drzew-
zespoly

Dla usprawnienia transportu we­
wnętrznego w czysizczalni nasion
Państwowego Gospodarstwa Rolne­
go w Witkowicach pod Krakowem —

rozpoczęto budowę kolejki wąsko­
torowej.

Prace wykonywane systemem go­
spodarczym, przyniosą około 45 tys.
zł oszczędności, (mar)

Papier był cierpliwy
lecz...

W obszernej odpowiedzi na kry­
tyczną notatkę pt. „Próżno szukać
pamiątek", Muzeum Narodowe w

Krakowie nadesłało „wyjaśnienie"
odnośnie swego oddziału w Tarno­
wie, czyniące zarzut dziennikarzo­
wi, iż pisał nieprawdę, jakoby za­
bytkowemu gmachowi i dawnemu
ratuszowi lub
nym groziło
pieczeństwo z

serwacji...
Papier był

pozostały faktami. Kto chce spraw­
dzić ich
w wolnych chwilach tarnowskie mu­
zeum, gdzie w sali na 1 piętrze
zobaczy nie tylko zabytkowe, solid­
ne szafy gdańskie i cechowe skrzy­
nie z XVIII w., albo portrety ro­

dzinne książąt Sanguszków, ale tak­
że zacieki u góry na renesansowym

suficie — ba, nawet gołe deski wi­
doczne na powale po odpadnięciu
tynku, (wcz)

jego zbiorom muzeal-
jakiekolwiek niebez-
powodu kiepskiej kon

cierpliwy, lecz fakty

wymowę, mech odwiedzi

CZASIE, gdy mężowie załatwiają na mieście ostatnie sprawy zwią­
zane z przeprowadzką, żony... gawędzą, snują plany. Druga <W

Wiktoria Groblewska z Buenos Aires, żona marynarza. 1 rze-

Janina Forder, warszawianka z Marsylii, pracuje, obecnie lako
— to żona stoczniowca szczeciń-

była z Chin. Piąta i szósta — to

Piskorz z Francji. Piskorzowie chcą
mieście żeby ojciec mógł pracować
miała łatwy dojazd do szkół.

lewej —

cia .■
konduktorka w Szczecinie. Czwarta

skiego Antonina Arciszewska, przy
żona i córka, dwie .Władysławy
się osiedlić w małym powiatowym

jako traktorzysta w PGR a młodzież

Projekt sttuorzenia

specjalnego pogotowia
do uialki

z chuligaństwem
O LA skuteczniejszej walki z chu4

ligaństwem projektuje się stwo­
rzenie w

gotowi a.

Prócz
dziewa ć,
MO otrzymają samochody, które u-

możliwią sprawniejsze działanie Mi­
licji, a tym samym pozwoli to na

podniesienie stanu bezpieczeństwa w

Krakowie.

Sprawy te omówił Komendant

Miejski MO na posiedzeniu Komisji
Porządku Publicznego Prezydium
MRN. Zwróci! on również uwagę, iż

niektórzy dozorcy niewłaściwie wy­
konują swoje obowiązki. Stwierdzo­
no bowiem, iż w wielu lokalach do­
zorców „melinują się" chuligani i u-

rządzają tam pijatyki i awantury.
Należałoby w skuteczniejszy sposób
zająć się niż dotychczas tą sprawą,

gdyż stosowane sankcje nie odnoszą
skutku. Sądzić należy, że sprawne

tej poświęci uwagę na zbliżającej
się sesji Prezydium MRN. (cz)

Krakowie specjalnego po-

tego należy snę spo<
że wszystkie komisariaty

Wagon-kino
odwiedza

miejscowości
pozbawione rozrywek
kulturalnych

— Kino przyjechało! Na ten okrzyk
grupka mlodycn i dorosłych pobiegło
wbrew logice w stronę stacji kole­
jowej. Kino objazdowe staje bowiem
zazwyczaj przy szkole, to kmo jed­
nak porusza się wyłącznie ■po to­
rach. Na bocznicę „kolejową wto­
czono pulmanowski wagon kolejo­
wy, stanowiący zarazem wystawę,
bibliotekę i kino.

Kino-wagon urządzono z inicja­
tywy Zarządu Okręgowego Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy w Kra­
kowie, celem dostarczenia rozryw­
ki zarówno ośrodkom kolejowym
jak i miejscowościom pozbawio­
nym życia kulturalnego. Pracuje
ono już blisko od dwóch lat pod
kierownictwem ob. Szostaka, któ­
remu pomaga kinooperator. W wa­
gonie mieści się wystawa wy­
dawnictw komunikacyjnych i bi­
blioteka, w której można wypo­
życzać książki oraz bardzo cieka­
wa wystawa prac racjonalizator­
skich, opracowanych przez kole­
jarzy.
Część wagonu przemieniono na

salę kinową o 60 miejscach. Wy­
świetla się tutaj aktualne wyda­
nia polskiej kroniki filmowej i fil­
my fabularne. Ostatnio w wago­
nie urządzano projekcje festiwalo­
wych filmów radzieckich, które cie­
szyły się dużym powodzeniem wśród
publiczności.

Kino-wagon przebywa 25 dni mie­
sięcznie w terenie, a przez
stałe pięć dni znajduje się na

cu osobowym 1
bawem powróci
jowej Tarnów
stępnie pojedzie
— Krzeszowice,

Zabierzów, Rudawę, Krzeszowi-
i inne miejscowości, zatrzymu-
się w każdej po dwa do trzech

w

ono

na-

przy

pozo-
dwor
Nie-

kole-
na-

Krakowie,
z trasy
Kraków,
linię Kraków
czym odwie-

cizi
ce

jąc
dni.
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Książka
Twój przyjaciel

Otuoce

duże.
Bułgarskie

nogrona są
słodkie i soczyste.

(Fot.
J. Rumlanowski)

owoców
— jest już w całej
pełni. Grusze, jabl
ka, śliwy rywali­
zują z owocami
importowanymi: ka
wonami i winogro­
nami. Wystarczy
spojrzeć na zdję­
cie u góry, aby
przekonać się ja­
kim powodzeniem
wśród krakowian
cieszą się stoiska
z winogronami.



Zorganizowana
działalność

miłośników
folkloru góralskiego

Nie od dziś miłośników góralszczyz
ny nurtowała myśl stworzenia Towa­
rzystwa, którego celem byłoby oto­
czenie opieką sztuki ludowej i fol­
kloru góralskiego. Myśl przerodziła
się w projekt w okresie przygoto­
wań do obchodu rocznicy śmierci
Jana Sabały. Projekt ten został w

zasadzie uzgodniony z Ma. Kultu­
ry i Sztuki.

Ostatnio, na zebraniu Komitetu Or­
ganizacyjnego Uroczystości Sabało­
wych,^ który stać snę ma zalążkiem
przyszłego Towarzystwa, omawiano
projekt jego statutu, opracowany
przez znawcę tego regionu, współor­
ganizatora konkursu muzyk góral­
skich, dr M. A. Kaszyna.

A więc celem i zadaniem Towa­
rzystwa, _

które obejmowałoby swą
działalnością Podhale Skalne i Ni­
zinne, Spisz, Orawę, Nowosądecczyz­
nę, Żywiecczyznę oraz rejony Gor­
ców i Pienin •— ma być m. in. krze­
wienie wśród mieszkańców wiosen
góralskich znajomości i zamiłowania

do wartości społecznych, kultural­
nych i artystycznych folkloru i jego
tradycji, ożywienie folkloru w tych
miejscowościach, gdzie on zanika o-

raz wyszukiwanie, popieranie i ota­
czanie opieką talentów ludowych i
zachęcanie ich do pracy twórczej.

Towarzystwo zamierza osiągnąć te
cele przez udzielanie pomocy facho­
wej oraz materialnej ludowym ka­
pelom góralskim i zespołom artysty­
cznym, organizowanie pokazów mu­
zyki, pieśni, tańca oraz stylowego
stroju góralskiego, założenie i pro­
wadzenie kursów dla kandydatów na

instruktorów góralskich zespołów ar­
tystycznych itp.

Szerokie zamierzenia nakreśla pro­
jekt statutu w dziedzinie publicy­
stycznej i wydawniczej Towarzy­
stwa.

Należy oczekiwać, że formalności
związane z powstaniem Towarzystwa

i Miłośników Sztuki Ludowej i Fol­
kloru Góralskiego nie potrwają dłu­
go. (marr)

W cegielni—oszczędność! Na budowie—marnotrawstwo!

pracoumicy zakładu uj Jasieniu

Lecz nic dziwnego:
dwie cegły tyle kosztują
co jedno świeże jajko

rĄBOK budującego się domu sta nęta ciężarówka. Kierowca wprawił
dźwignię w ruch, zawartość przechylonej platformy wysypała się

na chodnik. Gdy opadl różowy pyl, ukazał się stos porozbijanych cegieł.
Kierowca zabierał się do odjazdu, kiedy
gorączkowany mężczyzna.

przed samochodem stanął roz-

str. a ECHO KRAKOWSK.ee

Bogoty pta piacy
ekip łączności ze wsią

Zakł. Napr. Taboru Kolejowego w N. S^czu

List z Muszynu

Jesienne
Nadeszły długie jesienne wieczory.

Jak wypełnić wolny po pracy czas?
na to wiele, wiele sposobów.

Można pójść do teatru czy do kina,
na jakąś interesującą imprezę lub do
świetlicy na partię szachów czy
ping-ponga.

Można... ale nie wszędzie. Szczegól­
nie upośledzona jest pod tym wzglę­
dem Muszyna. Piękna ta miejscowość
położona wśród gór nad Popradem
roi się latem od wczasowiczów, ucze­
stników obozów i wycieczek krajo­
znawczych. Atrakcją tego miasteczka
jest krajobraz — las, słońce, woda —

cóż więcej potrzeba do szczęścia lu­
dziom, którzy po całorocznej pracy
przyjechali tutaj na odpoczynek?

Gdy skończy się sezon wczasów i

wycieczek — Muszyna pustoszeje,
pozostają w niej tylko stali mieszkań
cy. Podobnie jak obywatele innych
miast i miasteczek, także oni chcieli-
by mieć możność korzystania'z róż­
nych rozrywek, gdy nadejdą długie
jesienne wieczory. Ale są to tylko
niespełnione marzenia, gdyż miastecz
ko nie posiada oprócz jednego kina
żadnej innej placówki kulturalnej.
Czyżby Miejska Rada Narodowa w

Muszynie zapomniała zupełnie o tej
potrzebie?

Nie! Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej odremontowało w tym roku
dużą, ładną salę na świetlicę miej­
ską. Znajduje się ona w centrum

miasteczka, w rynku. Prezydium
MRN w Muszynie przeznaczyło kwo­
tę 5 tys. zł na wyposażenie świetli
ty, zakupiło nowe stoliki, kilkadzie
kiąt krzeseł i gry towarzyskie.

Cóż z tego — świetlica od kilku
miesięcy znajduje się pod kluczem i
prawdopodobnie w dalszym ciągu
nikt z niej nie będzie korzystał. Dla
czego?

Dlatego, że nie ma kto jej po­
prowadzić, nie ma komu zaintereso­
wać się i zaopiekować sprzęiem, nie
ma nikogo, kto by pełnił tutaj dy­
żury.

Wydział Kultury PRN w Nowym
Sączu, który zna dobrze kulturalne

W GOSPODZIE Gminnej Spół-
’’ dzielni nr 1 w Szczucinie — w

powiecie Dąbrowa Tarnowska — nie
zbyt chętnie wręcza się konsumen­
towi książkę zażaleń i życzeń. Ob­
sługa jest widocznie tego zdania, że

po pierwsze — nigdy nie wiadomo
co to za gość („czujność" obowiązu­
je...), a po drugie — co też on W tej
książce napisze... Tym bardziej, że

goście są różni: był tam taki jeden
co to niby pochwalić chciał, a gdy
mu podano książkę wpisał same za­
żalenia: że trzeba długo czekać na

zamówiony posiłek, że uprzywilejo­
wuje się tych, którzy zamawiają
wódkę i wówczas nie czyni się róż­
nicy czy zajęli miejsca w pierwszej
czy drugiej sali. I podawaj tu książ­
kę!

PRACA I „PRACA"

Oczywiście, każdy powinien so-

bie dobrze zdawać Sprawę z te­
go jaką odpowiedzialność na się bie-
rze na skutek krytykowania. Toteż
długo trwaliśmy wdługo trwaliśmy niepewności czy

dobrze uczyni­
my krytykując

Powiatowe
Przedsiębior­

stwo Budowla­
no - Remonto­
we, któremu po
wierzono re­
mont sali kino­
wej w Trzebini.
Przekonały nas

liczne listy Czy­
telników, miesz
kańców Trzebi-

Należy ożyujić
pracę świetlic
w Nowotarskich
Zakładach Obuwia

Ostatnio do świetlicy zwieziono

sprzęt, ale nie ma w niej ani gier,
ani czasopism — panuje tylko wiel­
ka nuda. W czwartki urządzane są
zwykle wieczorki taneczne, ale w po­
zostałe dni tygodnia cisza zalega
„komnaty" świetlicy Nowotarskich
Zakładów Obuwia.

Zbliżają się teraz długie zimowe

wieczory, coraz więcej robotników
rozpoczyna pracę w Kombinacie, co­
raz więcej zamieszkuje hotel robotni­
czy i dlatego należy im zapewnić roz

rywkę po pracy. Trzeba ożywić życie
kulturalne, organizować więcej od­
czytów, pogadanek, seansów filmo­
wych itp. Dla dziewcząt zaś zorgani­
zować kursy kroju, szycia i gotowa­
nia. T-zeba również pomyśleć o po­
szerzeniu zbiorów bibliotecznych. Te­
go żądają od dyrekcji Nowotarskich
Zakładów Obuwia robotnicy i mło­
dzież. (wyr)

problemy
problemy Muszyny — bezradnie roz­
kłada ręce: „nie dysponujemy etatem
na kierownika świetlicy... Może Wy­
dział Kultury Woj. RN będzie mógł
wam pomóc?"

Ale Wydział Kultury Woj. RN nic
do tej pory nie pomógł. Piękna, nie­
mal całkowicie wyposażona, świetlica
w Muszynie jest bez opału na zimę,
bez kierownictwa. Pieniądze, jakie
gospodarze miasteczka „utopili" w

tej inwestycji — poszły po prostu na

marne, a mieszkańcy Muszyny ska­
zani są w długie jesienne wieczory
na bezczynność i nudę, (aż)

Spółdzielnia Inwalidów
„Twórczość" w Tarnowie
wykonała
pian 6-letni
Q PÓŁDZIELNIA Inwalidów „Twór

czość" w Tarnowie wykonała o-

statnio przypadające na nią zadania
planu 6-letniego. Spółdzielnia prowa­
dzi dziesięć zakładów produkcyjnych,
wyrabiających konfekcję, artykuły
papiernicze i skórzane, przedmioty z

wikliny i lalki na eksport. Ostatnio
uruchomiono również wytwórnię
win, która należy do największych
Zakładów spółdzielczych tego typu w

naszym województwie. Równolegle do
rozwoju licznych zakładów produk­
cyjnych rozszerza się sieć punktów
handlowych i usługowych.

Przedterminowe wykonanie planu
6-letniego przez Spółdzielnię Inwali­
dów należy przypisać przede wszyst­
kim szeroko rozwiniętemu współza­
wodnictwu, które obejmuje większość
załogi.

pan

licji,

Panie, co pan zrobił? Niech
popatrzy na cegłę.
A pan szanowny skąd? Z mi-

kontroli budowlanej?
Nie, ja tylko tędy przecho-
ale na takie marnotrawstwodzę,

patrzeć nie można.
— Nie mam Czasu. Siadaj pan

do WOZU, to po drodze porozmawia­
my.

Samochód rusżył ulicami. Gość
zaczął opowiadać.

— Pan się dziwi, że protestuję.
Ja widziałem produkcję cegły w

Jasieniu, pod Brzeskiem.. Tam robot­
nicy ibchodzą się z każdą cegłą, jak
z jajkiem, a pan przechyla plat­
formę i... trach!

— Ech, lepiej mów pan, coś tam
widział.

I rbwe bloki gliny. Gotowa cegła wy­
jeżdża tymczasem przed budynek i
tutaj zajmują się nią układacze: Jó­
zef Burek, Bakalarz, Eufrym Szyd­
łowski, Marceli Niedzielski, Alek­
sander Banaszkiewicz, Walenty Sma-
luch i Antoni Palkowski.

Po kilku godzinach komora zosta-

je załadowana. W piecu zaczyna hu­
lać ogień. Można to zresztą zoba­
czyć z góry, z pierwszego piętra
Mistrz Duda odkrywa pokrywy otwo
rów, prowadzących w głąb pieca.
Bucha stamtąd stopniowo wzrasta­
jący żar, który w ostatniej komorze
dochodzi do 300 st. Celsjusza. Na
polu chłodno, a - tu ludziom policzki
płoną od gorąca. Niedługo jednak
temperatura w komorze opadnie i
robotnicy znowu wybiorą gorące jesz
cze cegły niczym kasztany z

i wyślą je ciężarówkami lub
do Nowej Huty.

Począwszy od- robotników,
gujących maszynę do mieszania gli­
ny. a skończywszy na ludziach wy­
wożących cegłę z pieca, wszyscy sta

rają się o jej dobrą jakość. Każdy
ma w tym swój udział — i czoło­
wy przodownik Aleksander Gdow-
ski, i Stefan Kaczmarczyk, i Adam
Synowiec, i wielu innych. Trudno
tu zobaczyć stłuczone, rozłupane
giy.

ogma
koleją

obsłu-

ce-

CEGŁA — CORAZ LEPSZA
OSTATNI ARGUMENT

O' EGIELNIA w Jasieniu stoi przy
drodze, niedaleko od Brzeska.

Na dziedziniec bez przerwy zajeż­
dżają samochody, do kantorku przy­
chodzą odbiorcy z kwitami. W tym
właśnie kantorku rozmawiałem z

mistrzem Andrzejem Dudą o jasień­
skiej cegle.

— Chcemy — mówił Duda, żeby
nasza cegła była coraz lepsza. Daw­
niej braliśmy glinę z tamtego glin-
mka — pokazał żóitą ścianę na pra­
wo od cegielni. — Wydobywaliśmy
stamtąd wyłącznie ił, mul i żółtą
glinę. Dopiero tego roku — i tu
zrobił ruch ręką w stronę widocz­
nej za oknem ściany piasku — za­
częliśmy i tutaj kopać surowiec.
Przy wyrabianiu gliny dodajemy te­
raz piasek i cegła jest znacznie
trwalsza.

— Słyszałem, że stosujecie meto­
dę Mazowa?

— Tak — stosujemy. Mazow — to
radziecki racjonalizator. Opracował
specjalny schemat układania cegły
w piecu obrotowym. Piec mieści jej
więcej i wypala szybciej. Dawniej
bez tej metody robił on miesięcznie
2,5 obrotu, wypalając około 300.000
sztuk cegły. Po zastosowaniu „ukła­
du Mazowa" wykonuje 4—5 obro­
tów i produkuje o 40 tysięcy cegieł
więcej, niż dawniej. Ma to jeszcze
te zalety, że piec nie jest tak gorą­
cy i cegła szybciej stygnie — rzeki
Duda, biorąc obecnych na świad­
ków, że mówi prawdę.

— No i ostatecznie, jakie efekty?
— Proszę posłuchać. Zeszłego ro­

ku wyprodukowaliśmy przeszło
1.000 .000 cegieł pierwszego gatunku,
1.300.000 — drugiego i blisko 75.000
— trzeciego. Natomiast w ciągu
trzech kwartałów tego roku mamy
już blisko l.OOO.OOO cegieł pierwsze­
go gatunku, tylko 250.000 cegieł dru­
giego i zaledwie 6.000 trzeciego. Nie
chcemy się chwalić, ale' we wrześ­
niu produkowaliśmy cegłę wyłącznie
pierwszego gatunku.

— I to wszystko dzięki użyciu lep­
szego surowca i metodzie Mazowa?
A nie uważacie przy transporcie na

całość cegły?
— A to inna sprawa. Zobaczy pan

w cegielni — odparł Duda.

— Panie, pan „czarujesz"!
— Dlaczego miałbym „czarować"?

Przecież panu lepiej płacą za do­
bry stan wozu. Im przysługuje na­
tomiast wyższe wynagrodzenie za lep
szą jakość cegły,

— I dlatego obchodzą się z cegłą
jak z kurzym jajkiem?

— Właśnie dlatego. A niech mi
pan powie, czy podobnie jak cegłę,
zrzuciłby pan z platformy tysiąc
sztuk jaj?

— No, nie!

— A widzi pan? Proszę pamiętać^
że jedna cegła jest mniej więcej o

połowę tańsza od jajka. Tylko o po­
łowę!

(woj)

W ZAKŁADACH Naprawczych Ta
boru Kolejowego w Nowym Są­

czu istnieje kilka ekip łączności mia­
sta ze wsią, które pracują systema­
tycznie i według ustalonego planu.
Ekipy sprawują opiekę nad POM w

Podegrodziu, 14 GOM oraz spółdziel­
niami produkcyjnymi: w Żłobkiem,
Szczawniku, w Gołkowicach i Pola­
nach.

W pierwszym półroczu br., zor­
ganizowano 8 wyjazdów w ramach

współpracy polityczno-gospodar­
czej oraz 4 wyjazdy ekip technicz-

no-remontowych do POM w Pode­
grodziu, dostarczając mu brakujące
narzędzia i części zapasowe. W

tym samym czasie inne ekipy do­
starczyły spółdzielcom w Złockiem

podobny sprzęt.
W okresie ostatnich żniw członko-

kowie ekip zwieźli zboże z obszaru
18 ha oraz pomogli rolnikom przy
omłotach. Dzięki temu, spółdzielcy w

Złockiem do końca sierpnia br. wy­
konali plan dostawy zboża w IGO
proc. Na wiosnę 1956 r. ekipy planu­
ją założenie tam stawu rybnego, któ­
rego brzegi już wysadzono białą mor­
wą.

Inne ekipy gospodarcze, odwiedza­
jąc spółdzielców w Szczawniku, ofia­
rowały im narzędzia przeciwpożaro­
we jak tablice ostrzegawcze, zbiorni­
ki na piasek i wodę, hełmy i topor­
ki. Szczególnie wiele pracy włożyli
pracownicy ZNTK w meliorację grun
tów, Wykopując w czasie 150 roboczo-
dn' rów długości 1000 mb. Drużyny
sanitarne przeprowadziły badania le­
karskie.

Ekipy z ZNTK przyczyniły się do
powstania nowej spółdzielni produk­
cyjnej w Gołkowicach oraz założenia
na tym terenie trzyhektarowego o-

grodu warzywniczo sadowniczego.
W ramach współzawodnictwa pra­

cy, załoga ZNTK zawarła z podo­
piecznymi spółdzielniami umowę, we

dług której zakłady zobowiązały się
miesięczne plany wykonywać w ter­
minie i Uzyskiwać zaplanowaną ob­
niżkę kosztów własnych, zaś spół­
dzielcy podnieść wydajność plonów

z 1 ha i do jesieni zagospodarować
wszystkie odłogi. W 1 półroczu br.
obie strony wywiązały się ze swo­
ich zobowiązań w 100 proc.

Jak widać, ekipy łączności z ZNTK

mają na swoim koncie bogaty plon
pracy. Jest to dowodem dużego u-

świadpmienia załogi, a szczególnie
takich członków ekip, jak: J. Zieliń­
skiego, J. Pawlika, St. Zająca, St.
Kosiby, J. Rajskiego oraz wielu in­
nych ofiarnych pracowników.

Koresp. Cybulak

Pocztówka
z Andrychowa
Ą NDRYCHOW — to dla wielu kom.
n bmat bawełniany. Istotnie, n.e

pozbawione jest słuszności owo sko­
jarzenie. Bo czym byłoby to uroczo

położone miasto właśnie bez kombi­
natu? Po prostu — cichym, prowin­
cjonalnym miasteczkiem. Tymcza­
sem kombinat (chociaż rtiektórzy
twierdzą, że to piłkarze „Beski­
du"!...) przyniósł miastu prawdziwy

rozgłos i wyznaczył mu drogę no­
wego. rozwoju.

Ale bądźmy sprawiedliwi. Zanim
w zielonej dolinie Andrychowa Wy­
rósł nowoczesny kombinat, zanim
z nowoczesnych agregatów popły­
nęła doskonała, popelina i inne wy­
sokogatunkowe tkaniny, sławę mia­
stu przynosili jego dawni drelicha-
rze. Na dowód, że tak byio, przy­
toczmy słowa piosenki z XVIII w.:

Nasz Andrychów chociaż lichy
przyodziewa świat w drelichy...

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI

EGIELNIA w Jasieniu, to masyw
ny budynek, otoczony zewsząd

szopami, gdzie na pólkach schną
surowe cegły. Stąd właśnie przewo­
zi się je do pieca. Robią to i ko­
biety i mężczyźni. Czy to Helena
Szczupak, czy Maria Szczupak, czy
Janina Konieczna — wszystkie pra­
cują szybko, starając się dostarczyć
ciężkie, ukształtowane bryły ziemi
w całości. Pełne surowej cegły wóz­
ki wjeżdżają w tunel i stąd wprost
do jednej z opróżnionych komór
Wielkiego pieca obrotowego. Gdy
jedna grupa wybiera wypalona,
dźwięczącą jak dzwon cegłę, druga
— już układa metodą Mazowa su-

Tygodniowy przekładaniec

otoczony zewsząd

Przyczyny i skutki
ni, opisujących swoje zmartwienie z

powodu braku tak popularnej roz-

rywi kulturalnej jaką jest możność

Oglądania filmów. 1 to od dwóch lat.
Tak długo bowiem wlecze się re-

rńońit siedziby X Muzy w Trzebini.

Kino nosi nazwę „Praca". Przeję­
te tym faktem kierownictwo PPB-łl

uważa to za okoliczność nader sprzy

jającą. Bo — powiedzcie sami —

któż śmiałby w tej sytuacji posta-
która

od...

deskami kiosk należy do GS. Bud­
ka jest zamknięta od dwóch miesię­
cy czyli od dnia jej „otwarcia". Cie­
kawi nas teraz co zrobi Zarząd
Niektórzy przypuszczają, że

zdjąć... sizyld!

„CIĘŻKIE" ODKRYCIE

J UŻ , nie przypuszczenia ale
nnr*n clz-hz-,rsil ło

GS?

każę

wić jakiś zarzut placówce,
wprost oderwać się nie może

„Pracy"?

PRZYPUSZCZENIE

FlO placówek, które dobrze pojęły
znaczenie propagandy poglądo­

wej, należy Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska" w Skawinie.
Świadczy o tym nawet tak drobny
szczegół jak umieszczenie szyldu na

własnym kiosku, znajdującym się na

nowym placu targowym. To tak dla
uniknięcia nieporozumień. Dzięki te­
mu wiemy przynajmniej, że zabity

> pew-“ ność skłoniła jednego z naszych
Czytelników do przesłania do „E-
Cha“ listu tej mniej więcej treści:
„Jeśtćm zwolennikiem długich spa­
cerów i tej właśnie namiętności za­

wdzięczam wfipa
niałe odkrycie
Otóż u stóp mo

stu na Skawie
spoczywają set­
ki kilogramów
złomu — szcząt­
ków starego mo

stu. Podobna
„zbiornica" znaj
duje Się opodal

mostu na Sole. Oba mosty łączą li­
nię Spytkowice — Oświęcim. Ponie­
waż sprawa zbiórki złomu leży mi

Korespondenci
BRAK RYTMICZNOŚCI

Echa" piszą
IĄ7 PIERWSZEJ dekadzie paźdżier-
•• nika, nastąpiło załamanie ryt­

micznego wykonywania zobowiązań
w kopalni „Bierut". Głównym czyn­
nikiem, hamującym realizację planu
jest słaba organizacja pracy. Nie do­
starcza się np. na czas i w odpowied­
niej ilości piasku do podsadzali, a w

dodatku pOWstają awarie, gdyż ruro­
ciągi są nadmiernie Zużyte. Oddział
maszyn — powierzchnia powinien
zwiększyć tabor kolejowy. Maszyniś­
ci zgłaszają konieczność wymiany pra
gow, gdyż wagony z urobkiem wypa­
dają często z szyn, co powoduje
przestoje.

Zwrócono także uwagę, że załoga
oddziału VI i VII nie wykorzystuje

■w pełni ładowności wózków. Dobrze
spisuje się pod tym względem od­
dział IV. Stwierdzono, że dozór od­
działu VII nie kontroluje stopnia wy
konania robót przygotowawczycn,
zwłaszcza zaś ciesielskich.

Koresp. J. Lizończyk

99

dow pracy oraz komitetów bloko­
wych.

Koło LP2 przyjęło całkowitą opie­
kę nad parkiem im. Adama Mickie­
wicza. W ramach świątecznego wypo
czynku, W każdą niedzielę, kolo urzą­
dza bezpłatne imprezy rozrywkowe.
Są to towarzyskie gry, występy arty­
styczne, pogadanki dyskusyjne i wie­
czorki taneczne,

Członkowie kola biorą udział w pra
cach społecznych. Przez kilka nie­
dziel z rzędu, wyjeżdżali do spółdzlei
ni produkcyjnej w Sygneczowie,1
gdzie udzielili wydatnej pomocy rol­
nikom.

Koresp. Kozub

GDZIE MAMY SIĘ BAWIĆ?

Z WIZYTĄ U KOLEJARZY
NOWEGO SĄCZA

an-

nn-

Ta-

Przebywająca w Polsce gtupa
gielskićh związkowców zwiedziła
wosądeckie Zakłady Naprawcze
boru Kolejowego. Goście zaproszeni
zostali także do Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji, gdzie zapoznali się z o-

siągnięciami naszych racjonalizato­
rów.

Od kilku miesięcy ogródek jorda­
nowski przy ul. Zamkowej w Wie­
liczce jest zamknięty. Dawni jego by
walcy ze zdziwieniem zaglądają przez
bramę (zamkniętą na dużą kiódkę) i
parkan do środka ogrodu, w którym
aleje zarosły trawą i chwastami.
Wprawdzie już jesień, ale resztę po­
godnych dni, dzieci chciałyby spę­
dzić nie na ulicy, lecz na zabawach
we własnym ogródku.

Kor. As

Z MYŚLĄ O LEPSZYCH

ZBIORACH

(ale.)

NAUKA — PRACA
SPOŁECZNA — ROZRYWKA

Członkowie koła LPZ w Wieliczce
wykazują duże zainteresowania szko­
leniem. Wielu z nich ukończyło już
kursy radiowe I i II stopnia, Wielu u-

częszcza na kursy dla kierowców sa­
mochodowych i łączności telefonicz­
nej. Obecnie kolo organizuje kurs dla
instruktorów społecznych, na któ­
rym przeszkoli aktywistów z zakła-

na sercu, komunikuję mniejsizym o

tym fakcie"...
„Odkrycie" naszego Czytelnika po­

siada istotnie wielki ciężar gatunko­
wy,

SMUTNE SKUTKI

stanowią także zbiorniki na

(spuszczaną za pociągńlę-
7 ŁOM
*-* wodę
ciem łańcuszka), rury spustowe, kłam
ki itp., ale dopiero po ich odłącze­
niu od rzeczy głównej. Chuliganów-
zlodziej, którzy grasowali w swoim
czasie w budynku Ośrodka Zdrowia

W Wieliczce me posądzamy oczywi­
ście wcale o to, że dewastując urzą­
dzenia tegoż Ośrodka przejęci byli
doniosłością akcji zbierania złomu,
To tylko ich złośliwość podsunęła
lin myśl wyrywania klamek i prze­
cinania rur

publicznej.
w budynku użyteczności

O samej placów­
ce Wydziału Zdro­
wia też napiśżemy
parę słów. Otóż Ze­
wnętrzny wygląd
budynku nie stwa­
rza miłego dla oka
wrażenia. Mury są
ogołocone z tyn­
ków a i sąsiedztwo
nieszczególne: rui­
ny- jakiegoś budyń
ku, znajdującego
się zresztą pod o»

Zasadnicza Szkoła Mechanizacji
Rolnictwa w Szczurowej (pow. brze­
ski) przypomina gospodarstwo POM:
na dziedzińcu umieszczono ciągniki
„Zetor" i „Ursus". Jest to wyposaże­
nie szkoły. Podczas
tycznych, uczniowie
budową tych maszyn
obsługi.

W ubiegłym roku,
30 absolwentów. Obecnie kształci się
lam 117 uczniów w różnych specjal­
nościach: szkolą się przyszli ślusarze
maszynowi, mechanicy-traktorzyści.
Praktyki odbywają się w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych, (tk.)

ćwiczeń prak-
zapoznają się z

i sposobami icii

opuściło szkołę

pieką Urzędu Konserwatora. Przydał
by się wreszcie owemu zabytkowi
remont wnętrza. Ale właściciel tej
posiadłości — Żupa Solna — ani o

tym śni. Większą inicjatywę przeja­
wia za to Wydział Zdrowia Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej
w Krakowie, który nie rozstaje się
z marzeniami o... funduszach. Jak
dotąd — bez sikutku.

JEST WYJŚCIE.-

P OD znakiem zapytania znajduje
A się skuteczność działania urzą­
dzeń w miejskiej łaźni w Brzesku.
AryśtoteleSowska zasada zachowania

umiaru nie tra-
i /'•'"N fila P°d dach

) tego przybytku.
fi, I”) Stąd też „nie-

spodzianki"
sprawiane mi­
łośnikom tuszu.
Z rur cieknie
już to wrzątek,
już to woda o

temperaturze
mrożącej krew
w żyłach. Sprzy
ja to oczywiście
dokonywaniu do

świadczeń z zakresu fizjologii. Jeśli
jednak chodzi o kąpiele — przekra­
cza wytrzymałość kąpiących
Wyjście jest tylko jedno —< nie
pać 6ię.

(AB. na podst. koresp.

się.
ką-

Andrychów jest młodym miastem
Tę godność otrzymał dopiero w r.

1767. W tym bowiem roku przedsię­
biorczy i. rezolutni andrychowianie
wyjednali sobie odpowiedni przywi­
lej u króla Stanisława Augusta. Po­
dobno wiele prześlicznych obrusów
powędrowało uprzednio do Warsza­
wy... Ale to mniej ważne. Ważniej­
sze jest to, że już w XVII w. An­
drychów znany był z chałupniczego
rękodzieła tkackiego, zaś w pierw­
szej połowie XVIII W. mówi się o

nim jako o dużym i ważnym ośrodku
wyrobu drelichów.

Lnu pod dostatkiem było w oko­
licach Andrychowa. Zatem w jesień
ne wieczory stukotały wszędzie w*rze
clona i kądziele — snuły się srebr­
ne nitki. Z nitek — na ręcznych
warsztatach — powstawały później
obrusy, ręczniki i różnorodnej jako­
ści drelichy, które po przejściu przez
miejscowe pralnie, blichy (bielono
tam płótno) i warzelnie, wędrowały
w daleki świat.

Drelichy wędrowały daleko. Nie-
sione na plecach andrychowskich
kupców trafiały do Węgier, Czech,
Bułgarii, Austrii, Włoch, a nawet
do Persji. Najbogatsi kupcy posia­
dali swoje stałe składy z płótnem
w Stambule, Aleksandrii, Wenecji,
Hamburgu i Gdańsku...

Rozwijało się andrychowslkie tkac­
two. Wzrastał handel. Pomnażały się
fortuny kupców spod Pańskiej Gó­
ry. Samo jednak miasto — w swym
wyglądzie — nie zyskiwało na tym.
Może tylko o tyle, że przybywało w

nim zajazdów, w których od świtu
do nocy lało się obficie piwo (w je­
go konsumeji przodowali członkowi*
cechu krawieckiego!...).

Gwałtowny rozwój przemysłu fab­
rycznego w drugiej połowie XIX w.

zadał cios andrychowsikim drelicha-
rzom i kupcom. Przemysł chałupńi*
czy i handel zaczęły upadać. Kon­
kurencja z fabryką była nie do pod­
jęcia. Warsztaty tkackie wędrowały
więc na strych lub na opał... Pozo­
stawali tylko najbardziej uparci, aż
wreszcie...

Wreszcie obcy przybysze wybudo­
wali w Andrychowie fabrykę i —

—. tradycję oraz tanią
bracia Czeczowiczika
na andrychowsikim

wykorzystując
silę roboczą —

robili miliony
płótnie.

Nadszedł rok ..
_____ ,__ _

nę wkroczyło nowe życie, którego
wsnanialym symbolem jest właśnie
andrychowsiki kombinat. Ale o nirti.
już w następnej korespondencji.

(bil)

1945. W zieloną dolN

Czy wiecie, że...
.. . Załoga Rafinerii Nafty w GMnni-

ku Maniampolskim w odpowiedzi na

wezwanie CRZZ postanowiła wypro­
dukować ponad plan IV kwartału br.:
202 tony produktów naftowych, <x

wartości 469 tys. zł. i

GTąi... ■i © '

:

...Pracownicy Kopalnictwa Nafto­
wego wykonali wrześniowy plan wy­
dobycia ropy naftowej w 101 proc.,
gazu w 126,5 proc, i plan produkcji
gazoliny w 103,2 proc.

Realizacja zobowiązań oszczędnoś­
ciowych podjętych przez dwie załogi
pozwoli do końca br. wygospodaro­
wać około 15.000 zł (wcz)

A. B. Kraków. Zezwolenie na wy­
budowanie drewnianego garażu prze
nośnego, o które Wam chodzi, otrzy
macie w Miejskim Zarządzie Archi­
tektoniczno-Budowlanym, który mie­
ści się w Krakowie przy pi. Wiosny
Ludów 3/4, II piętro. (1437)

Piotr Klajdysz, Kraków. Prosimy
o podanie nam nazwy i adresu Wa­
szego Zakładu pracy. Wówczas bę­
dziemy mogli sprawę zbadać i u-

dzielić Wam obszernych wyjaśnień.
(14221 >
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niedziela Poniedziałak

Ambrożego Małgorzaty

Nie chcemy mieć w Krakomie na przestrzeni 500 m ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

-JJIMU /
OSKO

NUDNY REFREN

Z?RAKOWIANIE w dalszym"ciągu
narzekają na brak wód mine­

ralnych w naszym mieście. Brak
tych napojów
daje się odczuł,
dotkliwie szcze­
gólnie „żołąd­
kowcom", dla
których są one

środkiem lecz­
niczym. Toteż

powtarzają oni,
jak refren pio­
senki: „Nie ma

Zubera".
Nawet naj­

bardziej melo­
dyjna piosenka może się znudzić
Dziwi nas więc, że Krakowskiemu
Przedsiębiorstwu Aptek ten refren
ieszcze się nie znudził. (Iwa)

BRAWO I

Na przystanku tramwajowym
„6", „9" i „11" przy pl. Bohate­
rów Getta, w dniu 8 bm. o godz
19.45, kilka osób czekało na tram­
waj. Spokój czekających zakłócił

mocno „zagazowa
ny" niedoszły pa­
sażer, obrzucając
wszystkich stekiem
belżywych słów,
idy nadjechała
6", zwolennik Ba

chusa chwiejnym
krokiem zdążał do
tramwaju, torując
sobie drogę brutal

nymi poszturchi­
waniami. Dopiero
energiczna inter­
wencja kontrolera

kres awanturze, a jej
sprawca został odprowadzony do
MPK położyła
sprawca został
Komisariatu MO. (Iwa)

POŁOWA WODY

m UZDROWISKACH płaci się
za wodę mineralną pewną

małą kwotę, ale niesłychaną rze­
czą jest, żeby płacić dość pokaźną

sumę za zwykłą,
brudną wodę, za­
barwioną bielą cyn
kową, która znaj­
duje się w tubach
z białą temperą z

firmy „Karmań-
ski". Tuba taka
kosztuje 15 zł,
przy czym poło­
wa jest w niej

farby, a połowa
wody.

za drogo na kieszeńTo trochę
artysty. (brz)

16 sklepów z wódką
Społeczeństwo domaga się obostrzenia zarządzeń
sprzedaży
i podawania alkoholu
K EEDY Otworzyłam drzwi pokoju,

oczom moim przedstawił się nie­
zwykły widok: zdeptane i stratowa­
ne łóżka, pościel rozrzucona na podło­
dze, wywrócone przedmioty na stole.

Dwóch sześcioletnich chłopców z

rozwichrzonymi czuprynami i roz­
chełstanymi koszulami stanęło w za­
skoczeniu.

,
—• Co się tu dzieje? — krzyknęłam

z przerażeniem.
Bez chwili zastanowienia chłopcy

odpowiedzieli:
— Bawimy się w pijanego tatusia...

*

Kobieta, która siedzi przede mną,
ma pożółkłą twarz, pociętą licznymi
zmarszczkami, spracowane ręce i bez­
graniczny wyraz smutku i zmęcze­
nia w oczach.

Co ją sprowadza do redakcji?
Nie może mówić. Usta jej zaczyna­

ją drżeć. Kobieta płacze.
Wczoraj właśnie, późnym wieczo­

rem. przyniesiono do domu jej 10-let-
niego syna, zupełnie zamroczonego
alkoholem. Kupili w spółdzielni, ra­
zem z dwoma kolegami — rówieśni­
kami, pół litra wódki. Poszli w pole
i wypili. Z chłopcem było źle. Wzy­
wano Pogotowie. Lekarz udzielił po­
mocy. I to nie pierwszy raz wyda­
rzył się taki wypadek...

— Czy ktoś w rodzinie pije?
— Mąż pił zawsze i pije dalej. Dla

niego nie ma już_ratunku. Ale dziec-

wstrząsającyko, dziecko...
szloch.

Znów

*

19 lat.Mój syn ma ..
__

introligator i wszystko ___ ___ __

cofa się nawet przed sięgnięciem po
mój portfel. Doprowadza do ciągłych
awantur, bójek. Wpadł w złe towa­
rzystwo. Co robić, jak go ratować?
Z Kobierzyna, gdzie był na leczeniu,

Czemu

Pracuje jako
przepija. Nie

nie na Wawelu?
/D ENTRALA Odzieżowa, znana ze
<'v swego zmysłu kupieckiego, u-

rządzlla targowisko w dziedzińcu
zabytkowego pałacu Krzysztofarów!
Warto pójść i zobaczyć... szyldy
i reklamy, rozmieszczone na pięk­
nych kolumnach i portalach oraz

'afisze rozwieszone w sieni między
kolumnami. Nie trzeba dodawać, że
przy takie] imprezie cały dziedzi­
niec jest zaśmiecony i zaniedbany.

Nikt z organizatorów targowiska
nie pytał o zdanie Wydziału Kul-
tury Prezydium MRN.

Zęby zorientować na przyszłość
Centralę Odzieżową, informujemy,
że na tego rodzaju targi nadają
się również: dziedziniec Collegium
Maius, dziedziniec Pałacu pod Ba­
ranami, a szczególnie dziedziniec
wawelski, ze względu na dużą ku­
baturę i wielką przelotowość... (cz)

Owocowe zapasy na zimę
przygotowują Zakłady w Tarnowie

ale jedzą je nie krakowianie
lecz łodzianie

ZEBRANE w suchy dzień trus­
kawki obrać z korzonków, o-

płukać z piasku w zimnej wodzie, ob
■suszyć na sicie, a potem maczać keż-
Tlą, nadziawszy na szpilkę, w araku
i kłaść do gorącego, bardzo gęstego
tyropu, zagotowanego z 2 funtów
cukru, licząc na funt owoców. Naza­
jutrz smażyć na wolnym ogniu przez
29 minut. Wjiszumowac i ostrożnie zło

żyć do słoja..."
Pożółkłe kartki książki kuchar-,

kki-ej świadczą o jej wieku. 60 lat
minęło od chwila jej wydania i okre­
su „szczytowej kariery", kiedy to
babcie nie mogły obejść się bez jej
przepisów.

Nowoczesna babcia ma ułatwione
zadanie. Kupno dżemu nie zabiera
wiele czasu i nie sprawia kłopotu, a

dżemy fabryczne n.ie ustępują w ni­
czym „domowym", mimo że truska­
wek nadzianych na szpilki nie macza

się w araku.

MADAME MOUTHON...

TAK więc babcie pozbyły się kło­
potu, ale ci, którzy dżemy pro­

dukują, przejęli go „w spadku". A
kłopot jest o tyle większy, że prze­
twory z owoców liczy się tu nie na

kilogramy, ale na setki kilogramów.
Obserwujemy proces powstawania

dżemów w Tarnowskich Zakładach
Przetwórstwa Owocowo - Warzywne­
go. Informacji udziela kierownik pro­
dukcji, Józef Bańkowski.

Wyobraźcie sobie: przestronna, jas­
na hala. Pod ścianami stoją beczki
ustawione rzędem. Obok wejścia bły­
szczą potężne, 50-litrowe kotły (ze
stali kwasoodpornej). Wewnątrz każ­
dego wrze masa o delikatnym, bur­
sztynowo - różowawym kolorze i
wspaniałym aro-macije. Smaży się „Ma
damę Mouthon".

Czy przepis różni się bardzo od

„babcinego?" Właściwie — poza a-
rakiem — nie. Ale samo przecho­
wywanie owoców — bardzo. Trud-

no przecież usmażyć wszystkie tru­
skawki bezpośrednio po ich zebra­
niu. Część więc konserwuje się
przy pomocy dwutlenku siarki, któ
ry utrzymuje owoce w stanie świe­
żości nawet do półtora roku, a przy
smażeniu całkowicie się ulatnia.
Owe uszczelnione parafiną beczki
pod ścianami zawierają właśnie
konserwowane truskawki, tzw. fa­
chowo — „pulpę**.

ZŁE STRONY POPULARNOŚCI
r\ OBRA jakość przetworów zapew-

nia odbiorców. Nietrudno więc,
kupując dżem w Łodzi czy Gdańsku,
kupić produkt Tarnowskich Zakła­
dów Przetwórstwa Owocowo - Wa­
rzywnego. Rzadziej natomiast kupić
go można w woj. krakowskim.

— ???
Byliśmy równte zdziwieni, dopóki

nie pokazano nam m. dn. dyspozycji
wysyłkowej marmolady, nadesłanej
przez Centralne Zjednoczenie Prze­
mysłu Owocowo - Warzywnego. „Cen
nie" dyspozycje przewidują przesła­
nie 12 tys. ton marmolady do Olszty­
na, 3 tys. ton do Działdowa, 3 tyis. ton
co Biskupic i 3 tyis. ton dla Niedzi­
cy, a ani grama dla woj. krakow­
skiego. Tymczasem dla Krakowa mar

moladę nierzadko sprowadza się z

Lodzi.
Takich wysyłkowych paradoksów,

które obciążają rachunek odbiorcy;
jest wiele. Gdzie sens i logika takich
zarządzeń? Tarnowskie Zakłady Prze
twórstwa Owocowo - Warzywnego
od lat walczą o przekazywanie ich
produkcji dla woj. krakowskiego,
ewentualnie częściowo dla raasizcw-
skiego i stalinogrodzkiego, lecz bez
skutku. Widocznie walka o obniżkę
kosztów własnych nie dotarła jeszcze
do CZPOW.

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 246-18. dz.tal miejski 546-34, dział

terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami: 542-53 (w godz, 10—17), dział spor­
towy teL 543-58,

' Lflma. 2513 B-8-12707

*

Wychodząc, przeszliśmy przez sale,
gdzie rzędem — jeden obok drugie­
go — stały słoiki dżemu. W kotłach
z zimną wodą, chłodził się w herme­
tycznie zamkniętych słojach — ape­
tyczny kompot ze śliwek. Pod ścia­
nami piętrzyły się prostokątne skrzy­
neczki pełne marmolady. Wszystko
przygotowane do transportu.

O zapasy na zimę gospodynie mar

twić się nie potrzebują. (mar)

uciekł. Ojciec jego zapił się na

śmierć. Pił, pił, aż...
Znów łzy, ciężkie, gorzkie matczy­

ne łzy i rozłożone bezradnie ręce.
*

— Sprzedał już wszystko z domu.
Nawet dzieci nie ma w co ubrać.
Wszystko na wódkę. Nie mogę pisnąć
nawet słówka, bo — jak wpadnie w

szał — to nas pozabija. Groza nam

stale. W nocy uciekam z dziećmi do
sąsiadów. Co robić?

PRZERAŻAJĄCA STATYSTYKA

K ONSUMPCJA alkoholu — w prze*■' liczeniu na 100 proc, spirytus, nie

licząc wina i piwa — wvniosia w la­
tach 1047—1954 — 2,3 litra na miesz­
kańca rocznie. Średnia ta, w ostat­
nim dziesięcioleciu przed wojną, wy­
nosiła 1,03 litra.

W noku 1954, sprzedano 9,3 proc,
alkoholu więcej niż w roku 1S53.
Miastem „rekordzistą" jest Warsza­
wa, potem Łódź, a i Kraków zajmuje
jedno z miejsc „przodujących".

Pomiędzy tymi, jakże wymownymi
cyframi a przykładami, przytoczo­
nymi na początku, można postawić
znak równania. A przykłady tę to
zaledwie fragmenty ludzkich trage­
dii: straconego dzieciństwa, depta­
nia godności człowieka, upadlania i
zastraszania matek i żon zmorą po­
alkoholowych wybryków mężów, oj­
ców, synów.

SZUKAMY DRÓG WYJŚCIA
KRES biernego niejednokrotnie z

konieczności wsłuchiwania się w

te. głosy, wczytywania się w listy
naszych Czytelników, nabrzmiałe roz­
paczą i bezradnością, dobiega chyba
końca. Ogólnopolska konferencja
przeciwalkoholowa, jaka odbyła się
niedawno w Warszawie, zapoczątko­
wała szeroką dyskusję na temat wal
ki z alkoholizmem jako klęską spo­
łeczną. I nie tylko dyskusję. Uczest­
nicy konferencji — lekarze, naukow­
cy i przedstawiciele organizacji spo­
łecznych — wysunęli konkretne pro­
pozycje, aby położyć kres szerzeniu
się masowego pijaństwa.

A więc w pierwszym rzędzie pod­
danie rewizji planowania w zakresie
produkcji i rozpowszechniania napo­
jów alkoholowych, dalej znaczne o-

granlczenie ilości punktów sprzedaży,
zaprzestanie nadrabiania planów o-

brotów, a — co zatem idzie — pre­
miowania pers-onelu na tej podsta­
wie. Również zaka-z sprzedaży wód­
ki w dnie wypłat oraz w bezpośred­
niej bliskości hoteli robotniczych,
domów kultury, szkół itp.

Wskazywano też na konieczność
sprawniejszego niż dotychczas propa­
gowania i upowszechniania — po­
przez organizacje społeczne i związki
zawodowe — takich form współżycia
zbiorowego, które zapobiegałyby two­
rzeniu się zwyczaju picia wódki przy
każdej okazji. Należy w tym celu
upowszechniać sport, krajoznawstwo.
Udostępnić szerokiemu ogółowi droż­
ność i łatwość korzystania z wszel­
kich rozrywek kulturalnych, takich
jak kino i dobry film w szczególno­
ści.

Nie
wych
nych
mi., a kończących się nierzadko
terwencją milicji. Jakże często jesz­
cze na niedzielne wycieczki, organi­
zowane przez zakłady pracy, wybie­
rają sią ludzie z „póllitrem" w kie­
szeni. Rozrywka polega tylko na

tym, że picie odbywa się nie w miej
skiej knajpie, ale na plaży nad Du­
najcem, czy w Lasku Wolskim.

BUDZI OPTYMIZM

F) OWODEM, że większość społe-
czeństwa oczekiwała od dawna

na taką zorganizowaną kampanię
przeciwko pijaństwu, są ogromne ilo­
ści listów, jakie napływają do na­
szej redakcji i do redakcji wszyst­
kich gazet i czasopism, do Polskie­
go Radia.

Sypią się glosy, domagające się
całkowitej prohibicji, znacznego pod
niesienia cen wódki, ograniczenia
produkcji. W zamian za ewentual­
ne straty, jakie poniósłby Skarb Pań­
stwa, niektórzy obywatele skłonni są
deklarować pożyczkę dla Państwa.

Czytelnicy nasi domagają się wpro
wadzenia odpowiednich przepisów,

które brałyby w obronę kobiety mal­
tretowane przez pijaków. Brak pod­
stawy prawnej do ingerencji orga­
nów milicji rozzuchwaliła niektó­
rych osobników, pobudza do samo­
woli i pijackich wymiarów „spra­
wiedliwości".

Ten odzew społeczeństwa jest ob­
jawem radosnym i budzi optymizm.

NIEWYSTARCZAJĄCE
I NIEPRZESTRZEGANE

]\J FE budzi, niestety, optymizmu sta

nowisko naszych instytucji han­
dlowych oraz zaobserwowane przez

brak, niestety, u nas maao-

imprez sportowych, połączo-
często z pijackimi awantura-

'
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HURTOWNIE
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa

Hurtu Spożywczego

otrzymały
nowy transport

nas następujące fakty: — Przeszedł­
szy 300-metrowy odcinek ul. Stra­
szewskiego i Karmelicką, rihliczyli-
śmy aż 8 punktów sprzedaży napo­
jów alkoholowych, w tym aż 3 skle­
py monopolowe wyłącznie z wódką.
Na ul. Szewskiej, obok jednej restau

racji, są 4 sklepy z wódką 1 winem.
Na linii —

...........................

tów jest
długości nie przekraczającej 500—700
metrów

Nie budzi optymizmu zarządzenie
Prez. Rady Ministrów i Wydz. Han­
dlu Woj. RN, mające na celu ogra­
niczenie sprzedaży i podawania al­
koholu w dniach wypłat — 1 -ego,
15-ego i ostatniego każdego miesią­
ca — skoro nie obejmuje sprzeda­
ży wódek gatunkowych i nie obo­
wiązuje np. w bufetach na dwor­
cach, gdzie można dostać wino —

poza tym zaś w żadnej formie nie
jest przestrzegane i egzekwowane.

CD w rynku, takich punk-
4. W sumie, na odcinku o

16 sklepów z wódką!

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 14 „Straszny

dwór**, godz. 19.15 — „Odwiedziny".
Stary (duża sala) — godz. 15 — „Ma

turzyści", godz. 19.15 —„Dom kobiet".
Poezji — godz. 11 i 10.15 — „Pro­

fesor Tutka opowiada".
Młodego Widza — godz. 19.15 —

„Most".
Groteska — godz. 16 — „Jaś szpak"

godz. 19.15 — „Lekarz mimo woli".
Estrada Satyryczna — godz. 16 i

19.30 — „Targowisko
Muzyczny — godz.

na Marica".
Studio — godz. 16

nie dla dzieci — „O
szył buty".

różności**.
15.15 — „Hrabi-

— Przedstawie-
Janku, co psom

Kolejarz — godz 15 i 19 — „Oże­
nek".

PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — godz. 19.15

„Straszny dwór**.
Stary (duża sala) — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Młodego Widza — godz. 19.15 -*

„Most".
Groteska — godz. 16 — „Jaś szpak**

godz 19.16 — „Lekarz mimo wcl;“.
Estrada Satyryczna — godz. 19.30

„Targowisko różności".
Muzyczny — godz. 19.15 „Hrabina

Marica".

NIE MOŻNA DŁUŻEJ TOLEROWAĆ
I EŻELI kampania, przeciwalkoholo-
J wa ma- wyjść poza dyskusję, ma

przynieść rzeczywisty spadek spo­
życia alkoholu i obniżyć hańbiącą
dla naszego społeczeństwa statysty­
kę, muszą włączyć się do' mej
wszystkie instytucje, nie wyłącza­

jąc handlowych, które — drogą ob­
ostrzeń przepisów i zarządzeń — pój­
dą w ślad za postulatami, wysunię­
tymi na konferencji.

Do -walki tej musi się włączyć ca­
łe społeczeństwo, gdyż pijaństwo ja­
ko zjawisko masowe może szerzyć
się jedynie w atmosferze pobłażl. -

wości i tolerancji ogółu. I dlatego
odpowiednie nastawienie i wyczu­
lenie opinii publicznej na wszelkie
objawy pijaństwa będzie jednym z

poważnych środków zaradczych.
Tylko zorganizowany front może

doprowadzić stopniowo do sytuacji,
w której pijak poczuje się w naszym

społeczeństwie osamotniony, że bę­
dzie przedmiotem wszechstronnej
krytyki.

W. SZYSZKOWSKA

Korespondenci
piszą:
szkolenie

aktywu związkowego
y INICJATYWY Wojewódzkiej Ra-
^-* dy Związków Zawodowych w

Krakowie zorganizowano kurs mają­
cy na celu spopularyzowanie przepi­
sów z zakresu ubezpieczeń społecz­
nych. Uczestnikami kursu, prowadzo­
nego systemem seminaryjnym byli
aktywiści związkowi. Zapoznano ich
z obowiązującymi przepisami i orga­
nizacją pracy tych działów, którym
powierzono sprawy ubezpieczeń spo­
łecznych. Kor. J. L.

„dziadek Mróz
przijgótoujuie

Kowej Huty
do zimy

DZIADEK Mróz" (tak nazywają
w ZBM Nowa Huta ińż. Kukliń

skiego, pełnomocnika od robót zimo­
wych) rozpoczął swą pracę jeszcze w

lipcu.
— Im wcześniej przystąpimy do za­

bezpieczenia i przygotowania terenu

budowlanego do mrozów, tym lepiej
pójdzie nam później praca — objaś­
nia inż. Kukliński. Zabezpieczyliśmy
przed zimnem materiały budowlane,
przygotowaliśmy ciepłą odzież dla
robotników, przystąpiliśmy do orga­
nizowania punktów wydawania cie­
płej kawy i mleka oraz do zakłada­
nia specjalnych, ogrzewanych izb
dla pracujących na mrozie robotni­
ków.

— A co pozostało do zrobienia?
— Przede wszystkim należyte za­

bezpieczenie centralnej mieszalni za­
praw i betonów, dostarczającej ciepłą
zaprawę na budowy. Poza tym na­
prawić jeszcze rnustmy drogę do
cieplaka, zaopatrzyć wszystkie otwo­
ry piwniczne, okienne i drzwiowe w

budowanych obecnie blokach, a we

wszystkich nowych pawilonach szpi­
tala, będących jeszcze w stanie suro­
wym, oszklić c-kna i drzwi.

— Czy to już wsizystko?
— Jeżeli chodzi o „przedmioty mar

twe" — tak, ale jeszcze pozostały
„przedmioty żywe" — ludzie. Dla
nich to, zorganizowaliśmy i nadal or­
ganizujemy specjalne kursy, na któ­
rych załoga zapoznaje się z calokształ
tem prac zimowych, jego metodami i

właściwym kierowaniem budowy.
przygotowaniach nie na-

trudności?

Np. nie mamy dotąd do-
urządzeń elektrycznych

— Czy w

trafiacie na

— O tak.
kumentacji
dla kotłowni szpitala, a biuro pro­
dukcji pomocniczej opóźnia swoje
prace, związane z oszkleniem okien
w blokach, znajdujących się obecnie
w stanie surowym. Może to utrudnić
przyszłą naszą pracę.

Inż. Kukliński craz jego załoga my­
śli nie tylko o Nowej Hucie. Ostat­
nio rzucili oni wezwanie do wszyst­
kich Zjednoczeń Budownictwa Miej­
skiego o przystąpienie do współza­
wodnictwa o tytuł najlepszego pełno­
mocnika akcji robót zimowych w

kraju. Wezwanie to zostało przekaza­
ne, za pośrednictwem Budownictwa
Miast i Osiedli, do wszystkich bu­
dów w Polsce. <f).

Uwaga! Uwaga!
CZŁONKOWIE I KONSUMENCI P.S.S.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie
ORGANIZUJE

począwszy od 17 października do końca listopada b.r.

TERMINY I MIEJSCA ZEBRAŃ
ogłoszone są we wszystkich sklepach P3JS.

BIERZCIE WSZYSCY UDZIAŁ W ZEBRANIACH!

Wasze krytyczne wypowiedzi umożliwią usunięcie niedociągnięć
w placówkach P.S.S.!
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NOWEJ HUTY

WZRASTA
USTAWICZNIE

ZAINTERESOWANIE
KSIĄŻKĄ...

CHAŁWY
świeżej, smacznej, zdrowej

Żądajcie w sklepach cukierni­
czych i spożywczych handlu
uspołecznionego!

...wśród mieszkańców
Nowej Huty. Świadczyć
może o tym choćby fakt,
że licząca 18.000 tomów,
biblioteka Domu Kultury
na osiedlu A-l, pozyskała
już sobie obecnie ponad
600 czytelników, korzysta­
jących z niej systematycz­
nie. Prócz nich około S00
osób wypożycza książki
od czasu do czasu.

Wyraźnie poprawiło się
również czytelnictwo ksią­
żek, dostarczanych w ze­
stawach 150 tomów obej­
mujących literaturę pięk-
-ą, broszury populamo-
laukowe i techniczne
.raz książki światowopo-
,lądowe dla pracowników
loszczególnyeh zakładów

Nowej Hv'y.

Jeszcze do niedawna

potrzeba wymieniania ta­
kich kompletów zachodzi­
ła przeciętnie raz na pól
roku. Obecnie rady zakła­
dowe zgłaszają się o wy­
mianę mniej więcej co

dwa miesiące, stwierdza­
jąc, że wszyscy — wszyst
kie książki
czytali.

już prze-

(em)

MISTRZA„SŁAWA
TWARDOWSKIEGO"

Nowe przedstawienie
kukiełkowe przygotowuje
dla nowohuckich dzieci te­
atrzyk ZDK Huty im. Le­
nina.

Będzie to bajka Kazi­
miery Jeżewskiej pt. „Sła
wa mistrza Twardowskie­
go" — wraz ze słowem

wiążącym przedstawiają­
cym dzieciom ozasy, w

których żył mistrz Twar- dociągowej,
dowskl.

B&8HIA
NIEDZIELA 1 PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Sól ziemi** godz. 18,
18. 20.

Uciecha — „Piękności nocy" godz.
16 18, 20. 22.

Wanda —

18. 20.
Warszawa

godz. 16. 18.
Wolność -

godz. 16. 18. 20
Sztuka — „Rezerwowy gracz*'■

godz. 16. 18. 20.
Młoda Gwardia — „Dzieci party­

zanta" godz. 16.30, 17.30. 19.30 .

Chemik — godz. 19 „Dygnitarz na

tratwie".
Związkowiec — godz. 17, 19 „Li-

liomfi".
Stal — „Wół za kratami" godz. 16,

18, 20.
Świt — „Losy kobiet", godz. 16, 18,

20.
Przyjaźń — niedz. — program dla

dzieci — godz. 15, 16. „W krainie pi­
ramid" — godz. 17, 18. 19. 20. Ponie­
działek: — Program dla dzieci —

godz. 15, 16. „Pcd znakiem Chcpina"
godz. 17, 18, 19, 20.

— „Piękności nocy"
20.

„Konwój dra M.‘‘

DYŻURY
Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­

miradzkiego I Telefony 222-22 . 594-13
i 211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach t nagłych
zachorzemach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest cala dobę

Dyżury aptek: Dietla 76, Karme­
licka 23. Szczepańska 1, Lubicz 7
Długa 86, Krakowska 19, Kościusz­
ki 18, Pstrowskiego 27.

NIEDZIELA

Dyżur chirurgiczny: Oddział chirur
giczny Szpitala im. Narutowicza.

Dyżur położniczy: II Klinika Po-
łożn. i Chorób Kob. AM.

PONIEDZIAŁEK
Dyżur chirurgiczny: Oddział chirur

giczny Szpitala, im. Biernackiego.
Dyżur położniczy: I Klinika Po-

lożn. i Chorób Kob. AM.

16.X. —— NIEDZIELA
6.33 Program dnia. 6.40 „Od men to.

ta do rumby". 7 .50 Kalendąrz radio­
wy. 7 .58 Stan pogody. 8.00 Dziennik
poranny. 8 .15 „Wiedzą sąsaedzi, jak
kto siedzi". 8.30 Muzyka rozrywko­
wa". 9.00 „Przygoda z walizką" —

humoreska Iwana Runlna. 9.20 Śpie­
wa chór Spóldz. Pracy „Ochrona Mie
nia“ ze Stalino,grodu. 9.40 Aud. dla
dzieci „Dzieci — dzieciom". 10.00 No­
we nagrania". 10.30 „Poezja i muzy­
ka" — poemat M. Lermontowa „De­
mon". 11 .00 Aud. historyczna „Wielki
marsz Chińskiej Armii Ludowej".
11.15 Słuchamy muizyki ludowej. 11 .30
. . Śpiewacy polscy" — śpiewa Stefa­
nia Woytowicz — sopran, akomp. Je­
rzy Fefeld. 12 .04 Transmisje II połowy
meczu piłkarskiego o mistrzostwo II

Ligi Wisła Kraków — Gwardia War­
szawa. 13.00 „Jak Polska długa 1 sze­
roka". 13.30 Czego chętnie słuchamy.
14.10 „Recenzyjka" — jednoaktówka
W. Perzyńskiego. 14.40 Muzyka. 15.00
Utwory Fryderyka Chopina gra Fu
Tsung. 15.30 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 16.00 Koncert krakow­
skiej orkiestry PR pod dyr. J . Gerta.
17.00 Wiadomości. 17 .95 Felieton aktu­
alny. 17.15 Muzyka ludowa. 17.45 „Na
fali humoru i satyry". 18.15 Muzyka
taneczna oraz wyniki najciekawszych
imprez sportowych. 19.15 Wesoły kra-
mik. 20.00 Melodie taneczne W wyk.
zespołu dnstr. J. Haralda. 20.30 „Do­
mek krawca" — opow. Filmy Shore.
21.00 Spełniamy życzenia miłośników
muzyki. 21 .30 Stan pogody i dziennik
wieczorny. 22 .00 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22.30 Krakowskie
aktualności sportowe. 22 .40 Muzyka
węgierska. 23.50 Ostatnie wiadomości.

Opracowaniem 1 reżyse­
rią bajki kieruje T. Bo­
guszewska.

POSKUTKOWAŁO!

„Nie niszczyć zieleni",
„Nie deptać zieleńców",
„Przejście wzbronione" —•

tej treści tabliczki spot­
kać można niemal na każ­
dym skwerze w Nowej
Hucie.

Trzeba jednak stwier­
dzić, ze smutkiem, że mi­
mo ciągłego przypomina­
nia mleszkańoom o posza­
nowaniu zieleni — wy­
deptane ścieżki na traw­
nikach nie należały do
rzadkości.

Postanowiono

próbę umieścić

innej treści, a

oie:

więc na

tabliczki
mlanowi-

,Przejście dla osłów".
Tam, gdzie się ona poja­
wiły nikt do tej pory nie

odważył się przejść przez
trawnik.

Poskutkowało! (aż)
DOKUMENTACJA

TECHNICZNA POMAGA

Naprawy instalacji wo-

elektryeUnej
cny fazowej w budynkach

Nowej Huty bywają czę­
sto utrudnione. Brygada
remontowa Dzielnicowe­
go Zarządu Budynków
Mieszkalnych, nie posia­
dając bowiem dokumen­
tacji technicznej, nie jest
w stanie zorientować się,
w którym miejscu nale­
ży wykonać przekopy do
studzienek rewizyjnych
!tp.

W budynkach, oddawa­
nych do użytku począw­
szy od stycznia br. Spra­
wa przedstawia Się już co

prawda lepiej. Dział tech­
niczny DZBM otrzymuje
obecnie natychmiast przy
odbiorze budynku jego
dokumentację techniczną
wraz z wyszczególnieniem
urządzeń sanitarnych.
Trzeba jednak pamiętać
również o uzupełnieniu
dawnych zaległości!

„Miastoprojckt" powi­
nien dostarczyć jak naj­
szybciej dokumentację
techniczną wykończonych
już dawniej osiedli Nowej
Huty dla ułatwienia wła­
ściwego przebiegu remon­
tów, (wa)



Echo SMUmWB Sztangiści ZSRR
bezkonkurencyjni
na mistrzostwach świata

str. a eceo krakowsker

Wio konikŁa i

Pod okiem trenera Tetmajera

najmłodszy nasz narybek Jeździecki
pilnie trenuje na terze LZS w Okocimiu

Odnajdziemy tu starych znajomych
Schweitzerówaą z filmu „Pościg”
i młodziutkiego Mirka Szefera
który odniósł już miele sukcesów

TV A hasło trenera grupa chłopców wbiega do stajni. Malcy nakładają
1 '

uzdy i siodła, zaciskają popręgi. Niejednemu przychodzi to z trud-
• nością z powodu niskiego wzrostu.

jąc na palcach — zarzuca koniowi

oraz Zbigniew Dulęba, Władysław
Gęgordwski, Cesia Fąfara i inni.

W mistrzostwach świata w podno­
szeniu ciężarów, rozgrywanych w

Monachium, znów padł rekord świa­
ta. W wadze lekkiej tytuł zdobył Ko-
stylew (ZSRR), który wynikiem 382,5
kg w trójboju pobił rekord świata
należący do Amerykanina George'a.
Drugie miejsce zdobył Gouda (Egipt)
— 365 kg, a trzecie Tung Maung (Bur
ma) 362,5. Polak Czepułkowski zajął
ósme miejsce (w konkurencji europej
skiej piąte) uzyskując 337,5 kg.

Po rozgrywkach w trzech wagach
pierwsze miejsce zajmuje ZSRR —

18 pkt. przed Egiptem 4 pkt. i USA
3 pkt. Jak więc widać, sztangiści
Związku Radzieckiego są dotychczas
bezkonkuren cyj ni.

Walery Wątróbka ma głos

7rzael

Włochy
- mistrzem Świata
UJ szpadzie
W SZÓSTYM dniu szermierczych
’’ mistrzostw świata lozgrywa-

nych w Rzymie odbyły się walki fi­
nałowe w szpadzie (drużynowe) oraz

ćwierćfinałowe spotkania kobiet we

florecie indywidualnym.
Finałowe walki drużynowe w szpa­

dzie były bardzo zacięte i. do osta­
tniej nieomal chwili nie było wiado­
mo kto zdobędzie mistrzowski tytuł.
I aworytami byli wielokrotni mistrzo­
wie świata — Włosi, którzy obronili
wprawdzie tytuł, ale nie zachwycili.
Szczególnie słabo walczył najlepszy
dotychczas zawodnik włoski F.duardc
Mangiarotti, który po meczach z Wę­
grami i Szwedami, w których wygrał
zaledwie 3 spotkania — został przez
kierownictwo drużyny wolskiej wyco­
fany z dalszych rozgrywek.

W ostatnich meczach finałowych
Węgry pokonały Szwecję 10:6 a Wło­
chy przegrały z Francją 7:9. O tytule
mistrzowskim Włochów zadecydowa­
ło 5 lepszych trafień w spotkaniu zc

Szwedami (8:8). W pozostałych spot­
kaniach Włosi wygrali z Węgrami
11:5, Węgry pokonały Francję 9:7 i
Francja wygrała ze Szwedami 10:6.
Ostateczna kolejność mistrzostw
przedstawia się następująco: 1) Wło­
chy — 4 pkt. 26 wygr. i przewaga 5
trafień, 2) Francja — 4 pkt. 26 wygr.,
3) Węgry — 4 pkt. 24 wygrane i 4)
Szwecja — 0 pkt.

• • *

ALKI ćwierćfinałowe we flo-
’ ’ recie kobiet były bardzo zacię­

te. W turnieju startowało 61 zawod­
niczek z 18 krajów. Już w ebmina-
cjach odpadły takie znane zawodnicz­
ki jak wicemistrzyni świata z Ęruk-
seli i zdobywczyni III miejsca w Luk?
semburgu — Garilhe (Francja), Dau

Larsen (Dania), Cesari (Włochy) oraz

Szitikowa i Panamariewa (ZSRR).
Ostatecznie po niezwykle emocjonu­
jących spotkaniach wyłoniono 12 pół-
finalistek: Rostworowa (ZSRR), Ilona
Elek, Doiąoelky. Kovacs (Węgry).
Camber i Colombetti (Włochy), Lach­
man (Dania), Veronet i Delbarre
(Francja), Keydl (Niemcy zach.), Mu- I
eler - Preis (Austria) oraz Rakova <
(CSR). 1

Mirek Szefer wchodzi na żłób i sto-

uzdę.
] EGO mniejszemu koledze, niższe-

mu o głowę, trzeba jednak po­
móc, bo angielska klacz „Ampułka"
przerasta swojego jeźdźca trzykrot­
nie. Mimo to, siodłanie koni postę­
puje sprawnie jak przed prawdziwy­
mi zawodami, a nie codziennym tre­
ningiem.

PIĘĆ MIESIĘCY TEMU...

7 NANY znawca koni, trener sek-

cji jeździeckiej przy LZS w O-
kocimiu, Tadeusz Tetmajer przybył
tutaj zaledwie przed pięcioma mie­
siącami. Akurat nastąpiło to w cza­
sie zakładania sekcji przez jej opie­
kuna i kierownika, dyrektora zespp-
łu Państwowej Stadniny Koni w O-
kocimiu — Mieczysława Hellera.
Dzięki niemu { trenerowi Tetmaje­
rowi sekcja jeździecka rozwinęła się
inaczej, niż przy innych Ludowych
Zespołach Sportowych. Tam opieku­
ją się końmi i jeżdżą na nich głów­
nie masztalerze, tutaj jest tylko je­
den — zresztą doświadczony — Ju­
lian Duch. Resztę zajęć prowadzi na

tomiast sama młodzież, rekrutująca
się z Brzeska i okolicznych wsi.

PASJA DO KONI

T1 RENER Tetmajer chętnie dziel'
x się swoimi metodami treningu,

jeśli prowadzone przez niego zajęcia
można nazwać tylko treningiem. Pa­
mięta bowiem o wychowawczej roli
sportu, który jest trudniejszy od in­
nych, ale kształci odwagę, zręczność
i przytomność umysłu.

— Nasza sekcja — mówi — liczy
ponad sześćdziesięciu członków prze
ważnie chłopców w wieku od 6 do
15 lat. Uczą się oni nie tylko jaz­
dy i woltyżerki, ale znajomości i
przywiązania do koni. Chłopcy każ­
dą wolną chwilę spędzają przy ko­
mach i to zarówno na torze, jak i w

stajni. Niektórzy z nich w krótkim
czasie zrobili zadziwiające postępy.

Na czoło wybijają się bracia Sze­
ferowie i to nie tylko znany już Mi­
rek, ale i jego starszy brat Janusz

Marsze jesienne
Dziś Rada Okręgowa ZS Kolejarz

organizuje na stadionie przy ul. Grze

górzeckiej nr 1 Marsze Jesienne dla

swych kół sportowych i podopiecz­
nych szkół.

Początek o godz. 8.30 .

Działacze sekcji .

piłki nożnej WKKF

ustąpili
Działacze sekcji piłki nożnej Wo­

jewódzkiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej podali się do dymisji po de­
cyzji GKKF, uchylającej uchwałę
sekcji piłki nożnej WKKF w sprawie
powtórzenia meczu Dąbski — Start
i przyznaniu w związku z tym mi­
strzostwa Beskidowi Andrychów.

Rezygnacja działaczy piłkarskich
została jednogłośnie przyjęta przez
Prezydium Wojewódzkiego Komitetu
Kultury Fizycznej.

W związku z tym WKKF powołał
tymczasowe prezydium swej sekcji
piłki nożnej.

Podsumowując: ,,wielkie uszy" Kon-Tiki, znikając z Peru
i uchodząc na zachód, miały duże doświadczenie we wznosze­
niu kamiennych posągów. „Długie uszy" Tiki przyszły ze

wschodu na Wyspę Wielkanocną, wyposażone w tę samą umie­
jętność, którą wykazali z całą doskonałością. Żadne ślady na

wyspie nie wskazują na stopniowy rozwój umiejętności, pro­
wadzący do powstania arcydzieł.

Należy tu powiedzieć, że większe podobieństwo zachodzi

między monolitami peruwiańskimi, a figurami na niektórych
wyspach Oceanii, niż między posągami na poszczególnych
wyspach. Na Markizach i Tahiti takie kolosy były znane pod
nazwą Tiki. Przedstawiały one przodków zasłużonych w hi­
storii wysp, którzy po swojej śmierci zostali bogami. Tu nie­
wątpliwie leży rozwiązanie tajemnicy dziwnych czerwonych
czap na figurach z Wyspy Wielkanocnej. Jak powiedzieliśmy,
na wszystkich wyspach polinezyjskich żyją rozproszeni osob­
nicy a nawet całe rodziny, odznaczające się rudymi włosami
i jaśniejszą skórą. Wyspiarze opowiadają, że ci wyróżniający
się jasnoskórzy pochodzą od pierwotnych mieszkańców tych
wysp — białych ludzi.

i Na niektórych wyspach urządza się święta religijne, w cza­
sie których krajowcy farbują sobie skórę na biało, a włosy

. na czerwono, aby upodobnić się do swych przodków. W cza­
sie dorocznych uroczystości na Wyspie Wielkanocnej główna
osoba ceremoniału goli głowę, farbując ją na czerwono. Po­
tężne czapy z czerwonego kamienia na gigantycznych sta­
tuach Wyspy Wielkanocnej były rzeźbione w kształcie trady­
cyjnego miejscowego uczesania. Miały one okrągły węzeł na

środku głowy, noszony obecnie przez krajowców.
Posągi na Wyspie Wielkanocnej miały długie uszy, takie jak

ich rzeźbiarze. Zdobiły je czerwone kamienie, podobne do pe­
ruk, gdyż ich twórcy mieli rude włosy. Podbródki figur były
ostre i wystające, gdyż artyści sami byli brodaci. Miały one

wreszc.e typowe twarze ludzi białej rasy, proste wąskie nosy
i cienkie zaciśnięte wargi, gdyż rzeźbiarze nie należeli do ma-

lajskiej rasy.
Posągi posiadały wielkie głowy, małe stopy, splecione na

brzuchu ręce zgodnie z tradycją, przechowywaną również
w Peru. Jedyną ozdobą figur na Wyspie Wielkanocnej jest
pas, rzeźbiony wokół brzucha. Tę samą symboliczną opaskę

■można znaleźć na każdej statui w rumach antycznego miasta

PAMIĘTACIE „POŚCIG"?
P RZYJEZDZA do nas również na

x treningi i jest członkinią sekcj'
znana z polskiego filmu „Pościg"
młoda aktorka, Urszula Schweitzer.
Schweitzerówna była przez pewien
czas dżokejem na torze wyścigowym
na Służewcu pod Warszawą, obecnie
pracuje jako kreślarka w Krakowie.
Świetnie jeździ, zresztą me tylko tu

koniu, ale i na motorze, odznacza
się wprost wyjątkową odwagą i bra­
wurą. Występując na zawodach w

barwach naszego LZS zdobyła razem

z Mirkiem Szeferem i mastalerzem
Julianem Duchem kilka dobrych
miejsc i nagród, choćby na ostatnich

zawodach w Rzeszowie.

MŁODY NARYBEK

HŁOPCY bardzo lubią ten sport.
Dotychczas wybijał się na czoło

Mirek' Szefer, ale w tej chwili ma

wielu poważnych rywali. Rywalizu­
jąc pomiędzy sobą, chłopcy prześci­
gają się w osiąganiu dobrych wy­
ników. Treningi odbywają się zaw­
sze w komplecie, młodzież stawia
się punktualnie, a liczny zastęp wi­
dzów świadczy o tym, że hippika
zawładnęła młodzieżą z Brzeska. Ma
my w tej chwili 12 zdolnych wy­
czynowców, którzy są cennym na­
rybkiem jeździeckim. Jeśli wytrwają
przy swojej pasji do tego sportu i
poprą, ją wytężoną pracą, mogą sta­
nowić w przyszłości czołówkę sportu
jeździeckiego.

Czas skończyć naszą rozmowę z

trenerem Tetmajerem. Konie wypro­
wadzono przed stajnię w. równym
szyku, padla komenda — na koń.
Jak zwykle mała kawalkada jeźdź­
ców ruszyła na codzienny trening w

stronę toru ćwiczeń, ukrytego w par­
ku. (Woj)

Trampisz-pół roku

dyskwalifikacji
BaM-zawieszony

Karygodne zajścia na stadionie łódź
kiego Włókniarza były tematem ostat

niego posiedzenia komisji sportowej
SPN GKKF. Postanowiono piłkarza
bytomskiej Polonii Trampisza ukarać
półroczną dyskwalifikacją oraz za­
wiesić do czasu zakończenia docho­
dzeń Barana z Włókniarza.

Ostateczne decyzje w sprawie tych
zajść powzięte zostaną na ponie­
działkowym posiedzeniu prezydium
SPN GKKF.

Kudłacik ukarany
Ostatnio Prezydium WKKF prze­

prowadziło skrupulatną analizę oskar
żeń boksera Wisły Kraków — Kud-
łacika o awantury w lokalach noc­
nych i pijaństwo. W wyniku docho­
dzeń Prezydium postanowiło ukarać
Kudłacikh dwuletnią dyskwalifika­
cją z warunkowym zawieszeniem ka­
ry na lat 5. Warunkiem jest samo-

krytyczne ustosunkowanie się Kudła-
cika do swej winy.

Ha międzyuczelnianej
spartakiadzie

Rozgrywkami w piłce ręcznej roz­
poczęła się I międzyuczelniana spar­
takiada. WSE pokonała WSR 4:2, a

Politechnika — UJ 13:7.
W poniedziałek rozpoczną się roz­

grywki w koszykówce i siatkówce.

Amatorów wol-

tyżerki nigdy me

brakuje... Trener

Tetmajer może być
dumny ze swoich

wychowanków,
gdyż chłopcy ro­
bią zadziwiające
postępy w opano­
waniu niełatwej
sztuki jazdy Mo­
że rzeczywiście sek

cja wychowa przy­
szłą czołówkę spor
tu jeździeckiego.

Thor Heyerdahl Tłumaczył J. Pański
Kapitan 2eglugl Wielkiej

Kon-Tiki, na brzegu jeziora Titlcaca. Jest to legendarny sym­
bol boga-słońca, pas tęczowy. Na Mangarevie istniał mit gło­
szący, że bóg-słońce zdjął tęczę, którą był opasany t zeszedł
z nieba na Mangarevę, żeby zaludnić ją swoimi białoskórymi
dziećmi. Słońce było kiedyś uważane za praojca plemion na

wszystkich wyspach Oceanii, jak również i w Peru.

Siadywaliśmy na pokładzie, pod gwiaździstym niebem prze­
żywając na nowo, dziwną historię Wyspy Wielkanocnej, mimo
że tratwa niosła nas prosto do serca Polinezji i poza mapą nie

mieliśmy ujrzeć tej odległej wysepki.
Tajemnicza wyspa -dostarczała nam wielu tematów dla

rozmów, kiedy siedzieliśmy na pokładzie pod gwiazdami,
czując się uczestnikami przedhistorycznej przygody. Wyda­
wało się nam, że od czasów Tiki żeglujemy wciąż po mo­
rzach pod już to słonecznym, już to gwiaździstym niebem Pa­
cyfiku, w poszukiwaniu nowych lądów. Nie mieliśmy już wiel­
kiego respektu dla morza i fal. Poznaliśmy te żywioły i ich

wpływ na tratwę.
Nawet rekin stal się częścią naszego codziennego życia.

Zbadaliśmy jego zwyczaje i charakter. Nie myśleliśmy więcej
o harpunach i nie oddalaliśmy się od krawędzi pokładu, kie­
dy żarłacz wychodził tuż przy nas na powierzchnię wody.
Przeciwnie nauczyliśmy się łapać go za płetwę ogonową, prze­
ślizgującą się wzdłuż krawędzi tratwy. Rozwinął się. z tego no­
wy rodzaj sportu, walka z rekinem bez pomocy wędki i har­
puna.

Zaczęliśmy zupełnie okromnie. Łowiliśmy o wiele więcej
złotych makreli, niż mogliśmy zjeńj. Żeby wprowadzić popu­

Młodzi członko­
wie sekcji jeździec
klej Ludowego Ze­
społu Sportowego
w Okocimiu z za­
pałem uczą się
trudnego sportu.
Na codzienne po­
południowe trenin­
gi, odbywające się
w miejscowym par
ku — chłopcy sta­
wiają się punktu­
alnie i w komple-

A O, nareszcie wzięli troszkie na­
szych ankoholików na dietkie

No, bo faktycznie, gdzie tu spra­
wiedliwość, jak ja powiedzmy sa­
mym prawie twarożkiem i roztrze­
pańcem żyje, a byle chuligan stale
i wciąż na gazomierzu .się poru­
sza?! Ale dosyć tego dobrego, ko­
niec i kropka Tak zwana częściowa
prohibicja została zaprowadzona.
Wycofuje sie np. sznapsa z cukier­
ni, bo do tej pory w każdym tukiem
slodkiem interesie można było ćwiart
kie pod beze z kremem wygondolić
Byli już takie amatorzy, że pod

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 — stadion Cracovii: Stal

Lipiny — Cracovia (o mistrzostwo II

ligi).
Godz. 15 — stadion Gwardii: Gwar­

dia Warszawa — Wisła (o mistrzo­
stwo I ligi).

Spotkania o Puchar Polski: godz.
11, — boisko w Borku: Unia Borek
— Stal Kabel, godz. 14 — boisko w

Czyżynach: LZS Czyżyny — Włók­
niarz Chełmek, godz. 14 — boisko w

Bronowicach: Start OZC — Garbar­
nia I-b Kraków.

Liga młodzieżowa ZS Start: boisko
b. Juvenii: godz. 11 Paulińska — So­
kół, godz. 12.15 Indywidualni — Hu­
ragan, godz. 13.30 dokończenie meczu

Pogoń — Milano, godz. 14 Prądni-
czanka — Pogoń.

KOSZYKÓWKA

Godz. 11 — hala Gwardii: Sparta
Łódź — Wisła (o mistrzostwo I ligi).

Godz. 19.30 — sala WKKF przy ul.
Manifestu Lipcowego: Sparta Wawel
— Start Kraków (o mistrzostwo II

ligi).
Klasa A: godz. 9, sala WKKF przy

ul. Manifestu Lipcowego: CWKS I-d
— Zryw Kraków (zespoły żeńskie),
Cracovia — Zwierzyniecki (żeńskie),
Zryw Kraków — Stal Chrzanów (mę­
skie), Krowodrza — Zwierzyniecki
(męskie).

Godz. 15 — sala WKKF przy ul.
Manifestu Lipcowego: AZS (Politech­
nika) — Grzegórzecki (żeńskie), AZS
WSWF — Wisła I-b (męskie), Start
I-b Kraków — Sparta Krzeszowice
(męskie).

BOKS

Godz. 16 — sala w Nowej Hucie
C-2: Stal Tarnów — Stal Huta im.
Lenina (klasa A), godz. 16 — hala
Gwardii: CWKS Kraków — Wisła
Kraków (klasa A), godz. 18 — hala
przy ul. Zwierzynieckiej: LZS Łody­
gowice — Kolejarz Kraków (klasa A).

Godz. 18 — hala Gwardii: CWKS
Warszawa — Wisła Kraków (o mi­
strzostwo I ligi).

SZCZYPIORNLAK

Godz. 11, boisko Unii przy ul. Ko-
Ietek_ LZS Szczepanowice — Unia
KroUjdrza (o mistrzostwo I ligi).

LIGA STRZELECKA

Godz. 9, strzelnica ZS Gwardia:
zawody o mistrzostwo ligi strzelec­
kiej.

TENIS STOŁOWY

Godz. 18.15, świetlica MPK przy
ul. Bocheńskiej 4: Sparta Warszawa

— Cracovia (o mistrzostwo I ligi).
Godz. 9, świetlica „Energetyki" (ul.

■Wadowicka 36): dalszy ciąg woje­
wódzkiego turnieju klasyfikacyjnego.

ZAPASY

Godz. 11, sala MDK przy ul. Kro­
woderskiej: Stal Wrocław — Wisła
(o mistrzostwo I ligi).

krapntez.a.k
jedną szarlotkie najmniej literka

wypotrzebowywali. Jak taki oliwa
do domu wrócił i żona sie go py­
tała gdzie byt, to on jej ood przy­
sięgą zeznawał:

— Na ciastkach z kremem.

— A co tak od ciebie ankohol

słychać?
— Bo jedno było ponczowt.

Teraz już tego nie będzie. Także
samo w knajpach nie będzie już
wolno wódki na ćwiartki p~dawać„
tylko na kieliszki. Ciężkie czasy
nastaną dla kiziorów. Cwiartkie z

pięciu kieliszków kolejno będzie mu-

sial taki nałogowiec wuDić, a ta

może być męczące. Chociaż, o ile

ja znam tych facetów, to nie będą
ręki żałowali. Ale zawsze bądź co

bądź pewne utrudnienie będzie, jak
do tej pory w Szwecji, gdzie taka
moda była, że kto chcial kielicha

wypić, musial do niego wrąbać
obiad z czterech dań z komputem.

Powiedzmy dwa takie obiadki kaź
den jeden tronkowy Szwedziak mógł
od bidy opchnąć, ale już o trzeciej
porcji komputu albo krupniczku na

kościach nie mógłby pomyśleć. A
chcial wypić trzeci kieliszek, trzeci
obiadek trzeba było wtroić i to na

czysto. Nie można było erupnicz-
kiem kwiatków nieznacznie popod-
lewać, ani kotleta pod stół wrzu­
cić, bo w kaźdem jednem interesie

gastronomicznem szwedzki glinosz-
czak baczenie dawał. I w razie
zauważył, że gość wódę ostro po­
ciąga, a przed gorącem daniem się
wzdraga, znaczy się już dwa obia­
dy wtroil i nadużycia ankoholowe

popełnia. Za hale takiego brali i do
mantra go z miejsca. Totyż nie­
które Szwedziaki smutne no tern

swojem Sztokholmie chodź, a ze

łzamy w oczach gastronomiczne
szyldy czytali, ale żadnej rady na

to nie mogli wykompinować. Co

najwyżej paru pierwszoklaśnych
kiziorów za węglarzy sie przebie­
rało, niby tyżto po węgiel do Pol­
ski zapychali.

Jak podjeżdżali do Gdyni, czyli
też inszej Ustki, takie sie robili ner­
wowe, że do morza skakali i wpław
sie do nas dostawali, żeby czasu

nie tracić i jak najprędzej w przy­
swoiłem polskiem interesie s:e zna­
leźć, gdzie nikt nikogo do krym­
ku nie zmuszał.

A jak taki okręt do Szwecji na-

zad posuwał zataczał sie cały, cho­
ciaż pogoda była ładna i morze

gładkie, jak sadzawka w Saskiem

Ogrodzie.

Ale tak to ograniczenie podzia­
łało, tak sie Szwedziaki poprawili,
że amnestie od tych dodatkowych
obiadów rząd jem ogłosił i obecnie
zniósł te zaostrzenie.

W dniu tej amnestii cały Sztok­
holm podobnież na rzęsach chodził,
a na kaźdem rogu pogotowie stało
z maszyną do płukania żołądków
Ale teraz jest już chyba w po­
rządku, Szwedziaki gazują sobie

przyzwoicie, bez przekraczania nor­
my.

Totyż trzeba sie cieszyć, że u

nas la częściowa prohibicja weszła
w życie A może by warto wpro­
wadzić to, co w Szwecji zostało
zniesione: do każdego kieliszka
wódki obiadek i to przyrządzony
według receptury Warszawskich Za­
kładów Gastronomicznych i poda­
wany przez warszawskich kielnerów,
czyli co godzina jedno danie! Niech
kto spróbuje zalać sie w peche
w tych waronkach? Dwa tygodnie
musiałby na to poświęcić. Mam

racje? Wiadomo.
WIECHlarną zabawę, nie marnując żywności, wymyśliliśmy komiczne

rybołówstwa bez haczyka, dla wspólnej zabatyy ludzi i dorad.

Zamocowywaliśmy niezjedzoną latającą rybę do sznurka i prze
ciągaliśmy ją ponad wodą. Dorady wyskakiwały na powierzch­
nię i chwytały rybę, ciągnęliśmy wtedy, każdy w swoją stro-

nję, mając wspaniale przedstawienie cyrkowe, bo kiedy jedna
dorada zmęczyła się, druga przychodziła na jej miejsce. My
mieliśmy zabawę a dorady dostawały łakomy kęs.

Później rozpoczęliśmy podobną zabawę z żarłaczami. Na
końcu liny wieszaliśmy kawałek ryby albo worek z resztka­
mi obiadu, który trzymaliśmy nad wodą. Zamiast obracania

się na plecy, rekin wysuwał łeb ponad powierzchnię i płynął
z rozwartą paszczą, gotową do przełknięcia smakołyku. Nie

mogliśmy się powstrzymać od pociągnięcia za linę, właśnie

kiedy ryba zamierzała zewrzeć szczęki. Oszukany drapieżnik
przepływał z niewymownie głupim i cierpliwym wyrazem pys­
ka, rozwierając znowu szczęki, żeby przełknąć przynętę, któ­
ra zawsze w ostatniej chwili wyskakiwała mu z paszczy. Koń­
czyło się to zwykle tym, że rekin wychodził na powierzchnię
obok tratwy i skakał w powietrze jak pies żebrzący o żarcie,

zawieszone w worku przed jego nosem. Przypominało to kar­
mienie otwierającego paszczę hipopotama w zoologicznym
ogrodzie.

Któregoś dnia Knut kąpał się w towarzystwie żarłacza. Ni­
komu z nas nie wolno było odpływać od tratwy, zarówno z po­
wodu dryfu jak i obawy przed rekinami. W tym dniu morze

było wyjątkowo spokojne. Knut plusnął w wodę, nurkując
i minęła dłuższa chwila zanim znowu pokazał się na powierz­
chni, płynąc crawlem do tratwy. W tym momencie zobaczy­
liśmy wielki cień, wynurzający się z głębi za' pływakiem.
Ostrzegaliśmy go możliwie cicho, żeby nie stwarzać paniki
i Knut zbliżał się już do krawędzi tratwy. Lecz cień należał
widocznie do lepszego pływaka, który wystrzelił z głębi jak
torpeda i zatrzymał się przy naszym towarzyszu. Obydwaj do­
płynęli do statku jednocześnie. Kiedy pływak wdrapywał się
na pokład, dwumetrowy żarłacz prześliznął mu się pod brzu­
chem, zatrzymując się obok tratwy. Daliśmy mu smakowity
łeb złotej makreli, jako podziękowanie za to, że nie schwy­
cił Knuta.

(27) B. n.

Co słychać
u piłkarzy ręcznych?
R OZGRYWKI ligi międzywojewódz-

kiej w piłce ręcznej, rozpoczną
się z wiosną przyszłego roku. Liga ta

obejmuje 3 województwa: krakow­
skie, stalinogrodzkie i opolskie, przy
czym z województwa krakowskiego
startować w niej będą drużyny AZS
Kraków, Budowlani Zwierzyniecki i
Górnik Bochnia. Rozgrywki przepro­
wadzone zostaną podobnie jak w li­
dze państwowej i klasach niższych
systemem dwurundowym.

*

DO sześciu kolejnych spotkaniach
-*• o mistrzostwo krakowskiej klasy
A tabela rozgrywek przedstawia się
następująco:
1. AZS II Kraków
2. Start Prądniczanka
3. Unia Borek
4. Unia II Krowodrza
5. Budowlani II Kraków
6. Start Bochnia
7. Górnik II Bochnia
8. Górnik Trzebinia
9. Budowlani Nowa Huta

5 8 57:29
5 7 49:27
6 7 58:49
5 7 50:44
5 6 49:33
5 5 30:34
5 3 40:49
5 3 32:54
5 0 28:74

Rozpoczęły się także rozgrywki dru
żyn żeńskich o mistrzostwo klasy A.
Udział w nich bierze 5 zespołów,*

STATNIO zorganizowano turniej
piłki ręcznej, w którym uzyska­

no wyniki: Budowlani Zwierzyniecki
— Górnik Bochnia 11:4, AZS WSWF
— Górnik Bochnia 1:5. Z Budowla­
nych wyróżni! się R Pyjos, a z AZS
— Szyndler i Nucińrki.


